
Cz. Miłosz —

wystawa

w „Jagiellonce
’

.21 bra. w Bibliotece Jagiel
lońskiej . w Krakowie otwarta
została wystawa obrazująca
życie i twórczość laureata li
terackiej nagrody Nobla 198(1
— Czesława Miłosza. Ekspozy
cja gromadzi ponad 100 doku
mentów i pamiątek, obrazu
jących drogę twórczą poety.
Eksponowane są także zdjęcia
miejscowości, w których prze
bywał i tworzył: Wilno, War
szawa, Paryż oraz Berkeley,
gdzie Cz, Miłosz obecnie mie
szka i pracuje.

Prezentowane na wystawie
eksponaty pochodzą ze zbio
rów Biblioteki Jagiellońskiej i
ae.zbiorów prywatnych.

Pisarz—świadek historii
Reporter „GK” rozmawia z pre

zesem Związku Literatów Polskich
JANEM JÓŻEFEM SZCZEPAŃSKIM.

— Nie pytamy Pana o zadania literatury
w Polsce, są one oczywiste. Czy uważa Pan
jednak, że polskie piśmiennictwo współczes
ne spełniło swój obowiązek wobec narodu w

sensie czujnej obserwacji historii?
— Niestety, obowiązek ten nie został speł

niony w tej mierze, w jakiej spełniony być
powinien. Ale nie jest to winą pisarzy.
Stworzono „strefy milczenia”, rezerwaty, do
których literatura nie ma dostępu. Na pocie
chę powiedzieć można że te białe plamy no

mapie naszej zbiorowej świadomości są w

ruchu. Przesuwają się i kurczą. Mam na
dzieję, że literatura polska zagospodaruje
je z czasem

— W ankiecie „Twórczości” na temat li
teratury międzywojennego dwudziestolecia
1913—1939 jeden z twórców powiedział, że
właśnie wówczas pisarze nareszcie wyzwolili

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Plenum KF PZPR w nowohuckim Kombinacie

Miało być o babra bmniraj -

było o żywotnych sprawach partii i odnowy
(INFORMACJA WŁASNA).

Komitet Fabryczny PZPR w

Kombinacie Huty im. Lenina
miał się wczoraj zająć dwoma
problemami: organizacją i za
rządzaniem — na kanwie son
dażu przeprowadzonego wśród
kadry kierowniczej oraz kwe
stiami produkcyjnymi, a kon
kretnie: jak przedstawia się
wykonanie zadań ubiegłorocz
nych i czego można się spo
dziewać w najbliższych 12
miesiącach. Usłyszeliśmy na

ten temat wystąpienia sekre
T

Z posiedzenia Krakowskiej Rady Kobiet przy FJN

Nie sprawiałyśmy kłopotów władzy
to i władza nie traktowała nas serio

(INFORMACJA WŁASNA).
Wczorajsze, ostatnie w dotych
czasowym składzie plenarne
posiedzenie Krakowskiej Rady
Kobiet przy KK FJN rozpo
częła przewodnicząca Maria
Wojciechowska. Powitała tych
którzy przybyli, powiedziała
do kogo zaproszenia zostały
wysłane. Niestety, prezydent
miasta ani żaden z pięciu wi
ceprezydentów nie dysponował

Mówi świadek w procesie ordynatora z Bochni

Na łapówki nie było mnie już stać!
(INFORMACJA WŁASNA)

Proces byłego ordynatora od
działu chirurgicznego Szpitala
Rejonowego w Bochni dr med
Edwarda Rzepieli wkracza w

fazę dowodową. Wczoraj sąd,
któremu przewodniczy sędzia
Ryszard Kałwa rozpoczą! prze
słuchania świadków.

Jako pierwsza zeznawała
Bronisława Ch. W bocheńskim

szpitalu przebywał jej ojciec.
Zdaniem świadka bliski jej

tarzy KF Jana Bąbasia I Bo
lesława Bryksego oraz dyrek
tora ekonomicznego Kombina
tu Stanisława Suchnńskiego.
Uczestnicy Plenum, z wyjąt
kiem' dwóch głosów — tematu
nie podjęli. Zaczęli mówić o

tym, czym żyją ich organiza
cje partyjne, co sami myślą i
czują.

Zanim przedstawię te glo
sy — gwoli rzetelności repor
terskiej, o którą m. in. w

dyskusji apelowano — kilka
zdań o pierwszej części obrad.

Sondaż przeprowadzony wśród
kadry kierowniczej wykazał
m. in. potrzebę jej odmłodze
nia: bowiem 2/3 członków owej
kadry to ludzie w wieku ponad
45 lat. Obok doświadczenia,
rozwagi, które są cechami nie
zbędnymi w procesach decy
zyjnych, obserwowano u tej
grupy przeszkadzający 1 cza
sem szkodliwy konformizm,
Krytycznie oceniono także
proces podejmowania decyzji

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

czasem. W imieniu Urzędu m.

Krakowa na posiedzenie zo
stała wydelegowana Irena To-
czkowska. KK SD wydelego
wał panią Mikos. Związki
branżowe reprezentował Jan
Małek. „Solidarności” nie re
prezentował nikt, nie było ni
kogo z Krakowskiego Komite
tu Partii oraz z KK ZSL.

Maria Wojciechowska: Wła
dze polityczne i administra

cyjne nie rozumiały miejsca,
roli i funkcji Rady, a niejasna
struktura ruchu kobiecego w

Polsce niekorzystnie odbijała
się na skuteczności działania.
Nie sprawiałyśmy nadmier
nych kłopotów władzy, a wła
dza nas tolerowała, ale nie
traktowała zbyt serio. Przy
kładem jest tu choćby skru-

(IJOKONCZEME NA STR. 2)

człowiek pozbawiony był na od
dziale elementarnej opieki. Aby
ją ojcu zapewnić Bronisława Ch.

wybrała się do gabinetu ordyna
tora i tam wręczyła dr Rzepieli
700 zł. Lekarz pieniądze przyjął,
obiecał lepszą opiekę, a także
gwarantował, że ojciec nie bę-
dzij operowany Jakież było
więc zdziwienie Bronisławy Ch.

gdy po wyjściu z gabinetu or
dynatora zobaczyła ojca przewo
żonego z sali operacyjnej już po

zabiegu. Z tego faktu świadek

wysnuła wniosek, że dr Rzepie-
la biorąc pieniądze nie wiedział
nawet o jakiego pacjenta cho
dzi...

Jan C. chociaż nie ma preten
sji do byłego ordynatora, gdyż
po leczeniu na oddziale chirur
gicznym stan zdrowia żony
znacznie się polepszył, zaznaja
mia jednak sąd z okolicznościa-

(DOKONCZENIE NA STR. S)

Przed Zjazdem Wojewódzkim ZMW w Krakowie

Powrót z dalekiej
i niepotrzebnej podróży
(INFORMACJA WŁASNA) W najbliższą niedzielę obradu

ję pierwszy w kraju Wojewódzki Zjazd reaktywowanego
Związku Młodzieży Wiejskiej. Nie chciałbym przeceniać tego
faktu, ale'dla mnie ma on historyczny wymiar. Ten powrot
z dalekiej i wątpliwej podróży ruchu młodzieżowego na wsi
jest powrotem znamiennym i słusznym. Niemniej kilka usta
leń i wątpliwości trzeba w tym momencie sobie powiedzieć.

Nie będę przypominać, czym był ZMW. Tych, którzy me

pamiętają, pamiętać nie chcą lub nie interesowali się tym
ruchem - odsyłam do opracowań i prasy z lat 19a <—74.
Jedno triku /.danie: ZMW był organizacją opartą o auten
tyzm działania, bronił interesów młodzieży wiejskiej, służył
rozwojowi kultury i oświaty (w tym głównie rolniczej) na

wsi. Procesy integracyjne, które wchłonęły Związek, dopro
wadziły do fatalnego w skutkach regresu roli i autorytetu
ZSMP-w tamtym środowisku. Unifikacja nie przysłużyła'się
prawie w ogóle specyficznym strukturom, stosunkom i po
trzobom młodego ocknienia na wsi, gdzie przecież nie rzadko
r««5nnoine odrębności i różnice wymagały elastycznego
funkcjonowania ruchu. Z niezwykłą niefrasobliwością zarzu-

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 3)

OD REDAKCJI: Publi
kujemy w całości głos za
łogi SKR Stara Wieś. Ta
kie są po prostu obyczaje
„Krakowskiej”. Niepokoi
nas jednak coraz bardziej
upowszechniająca się me
toda działania typu: „Jeś
li wy tego i tego nie zro
bicie, to my...” itd. Nie jest
to metoda ani skuteczna,
ani godńa upowszechnia
nia. A w życiu społecznym
jest nie do przyjęcia.

Przeczytaliśmy to co Pan
red. Stanisław Smiercia>k na
pisał w numerze „Gazety
Krakowskiej” w dniu 20

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

GAZETA
rakowska

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW H NOWY SĄCZ R TARNÓW

Czwartek, 22.1.1981 R. ♦ NR 17 (10110) ROK XXXIII $ CENA 1 Zt > Wyd. A,

Teleks z Warszawy o gach. 2.10

Rząd podtrzymuje:
najbliższa sobota dniem pracy

WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy rzą
du, wczoraj prezes Rady Ministrów, JÓZEF PlNKOWSKI
ponownie spotkał się z przedstawicielami Krajowej Komisji
Porozumiewawczej NSZZ „Solidarność”, z jęj przewodniczą
cym LECHEM WAŁĘSĄ.

Tematem rozmowy były sprawy związane ze skracaniem
czasu pracy.

Rząd przedstawił i uzasadnił opublikowane wcześniej dwie
propozycje wolnych sobót na rok 1981 w ramach skrócone
go, 12,5-godzinnego tygodnia pracy, potwierdzając, że osiąg
nięcie 40-godzinnego tygodnia pracy będzie jednym z pod
stawowych celów najbliższych lat.

Przedstawiając te propozycje rząd wychodzi z realnej oce
ny złożonej sytuacji ekonomicznej kraju oraz z troski o zao
patrzenie rynku i ochronę poziomu życia społeczeństwa.

Przedstawiciele Krajowej Komisji Porozumiewawczej
NSZZ „Solidarność” przedstawili własny wariant, przewidu
jący 41,5-godzinny tydzień pracy. Rząd zaproponował, aby
eksperci obu stron porównali warianty i obliczyli skutki wa
riantu „Solidarności” w odniesieniu do poziomu życia społe
czeństwa.

Przedstawiciele „Solidarności” stwierdzili, że ogłoszone zo
stały strajki protestacyjne i zażądali, aby sobota 21 bm. była
dnmm wolnym od pracy.

PrzeflsłtswlJoK e rządu oświadczyli, ii wobec ogłoszenia
trzech wolny jN sobót w styczniu, wprowadzenie dodatkowo
jeszcze jednaj wolnej soboty jest nieuzasadnione i uniemo
żliwi wykonanie zadań produkcyjnych przewidzianych na

styczeń. Jednocześnie zwrócili uwagę na niedopuszczalne
nadużywanie prawa do strajku przy forsowaniu własnego
poglądu na wolne soboty i potwierdzili, że sobota 24 bm. jest
dniem normalnej pracy, zgodnie z wcześniejszymi ustale
niami.

Podkreślono, że zaburzenia w produkcji spowodowane
strajkami będą miały znaczny wpływ na destabilizację życia
w kraju, sytuację produkcyjną zakładów i spowodują utrud
nienie warunków życia ludności.

Rząd stoi na stanowisku, że. rozmowy na temat skracania
czasu pracy powinny byćmadal kontynuowane.

Jednocześnie rząd zaproponował utworzenie stałej, mie
szanej komisji, złożonej z przedstawicieli rządu i NSZZ „So
lidarność” dla systematycznego omawiania i kontroli reali
zacji porozumień oraz rozpatrywania istotnych spraw bieżą
cych.

1883 r. II u-Zajęcie Pieskowej Skały przez Langiewicza i Jeziorańskiego w dniu 2. Ili.
stracja z „Le Monde Illustrć”.

22 stycznia przed 118 laty...
„W pierwszym zaraz dniu jawnego wystą

pienia, w pierwszej chwili rozpoczęcia świę
tej walki, Komitet Centralny ogłasza wszys
tkich synów Polski, bez różnicy wiary i ro
du, pochodzenia i stanu, wolnymi i równymi
obywatelami kraju. Ziemia,. którą lud rolni
czy posiadał dotąd na prawach czynszu lub
pańszczyzny, staje się od tej chwili bezwa
runkową jego własnością, dziedzictwem wie
czystym; właściciele, poszkodowani wyna
grodzeni będą z ogólnych funduszów pań
stwa.”.

Te słowa przed 118 laty zawierał manifest,
wzywający naród polski do walki o niepod
ległość. W nocy z 22 na 23 stycznia 1863 ro
ku około 6 tysięcy słabo uzbrojonych po

wstańców zaatakowało 30 miasteczek na

terenie zaboru rosyjskiego.
Po 15 miesiącach . walk, w których około

200 tys. ochotników stoczyło ponad 1200
krwawych potyczek z wojskami zaborców,
powstanie upadło. Nastały czasy nasilonych
represji ze strony caratu, zsyłek na Sybir,
wzmożonej rusyfikacji. Ale ważniejsze dla
dalszych losów narodu polskiego były skutki
powstania w świadomości Polaków. Krwawy
zryw narodowo-wyzwoleńczy przyczynił się
do konsolidacji polskiego społeczeństwa,
rozbudził świadomość narodową ludu, umo
cnił wrogie postawy wobec zaborców. Na
prawdziwą wolność trzeba było czekać je
szcze przeszło pół wieku... (mh)

Kto na kogo pracuje?
B List otwarty załogi Spółdzielni Kółek Mmezyełi Starej Wsi do „Gk“

stycznia 1981 roku pod zna
miennym tytułem „...a Smole-
niowi nadal chce się działać”.
Tak myślą w Męcinie: „samo
rząd winien decydować u sie
bie... nie mamy ochoty pra
cować na przerośniętą admi
nistrację SKR czy WZKR —

czas jest zbyt cenny — by go
marnować”. Wszyscy, cala za
łoga zastanawialiśmy się
gdzie Pan red. był, kiedy
dziennikarze apelowali ó od
nowę w Stowarzyszeniu
Dziennikarzy Polskich. Czyż
by słowa Prezesa Stowarzy
szenia do Pana red. nie do
tarły?!

Znamy Pana Smolenia i. to
w pewny,m sensie Pana red.
tłumaczy, że zwykł na wszyst

kich wywierać presję pła
czem, krzykiem albo też rę
koczynami, za to stwierdzenie
bierzemy odpowiedzialność.

Znajomość z Panem Smole
niem wynika z faktu że od
szeregu lat figuruje jako
przewodniczący Rady SKR.
Jak wiadomo , Rada Spółdziel
ni nadzoruje całość działal
ności SKR, a więc Pan Smo-
leń sam siebie w tym artyku
le atakuje. Pod czyim to nad
zorem Spółdzielnia osiągnęła
takie a nie inne wyniki.

Od szeregu lat czytamy w

prasie „hymny pochwalne”
pod adresem Pana Smolenia
jako rolnika-specjalisty i
działacza społecznego, który
na 4 ha hoduje aż 200 sztuk

świń. Jeżeli jest samowystar
czalny to pytamy, czemu Pan
Smoleń sprowadził przez SKR
paszę i to w dużych ilościach,
która nie była osiągalna dla
przeciętnego rolnika, nawet

specjalisty.
Czas sobie wreszcie wyjaś

nić kto na- kogo pracuje, czy
Pan Smoleń i rolnicy z Mę
ciny na SKR, czy SKR na

nich. Jeżeli rolnicy z Męciny
nie wiedzą jaka jest prawda
— odpowiadamy — od kiedy
pamiętamy zawsze był pro
blem ze ściąsfriięciem należ
ności za pasze i usługi od
przewodniczącego Rady SKR.
który winien być wzorem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

• Gdańsk, Szczecin, Jastrzębie — trzy porozumienia,
różne koncepcje w sprawie wolnych sobót

• Stanowisko rządu spóźnione — „Solidarności"

zbyt niecierpliwe

W najbliższą sobotę znów kłopoty?

A może przeważą
słuszne racje?!

W chwili gdy zsyłamy ten ma-

teriał do druku w Warszawie trwa-

ją nadal rokowania między rządem
a „Solidarnością**. Na ich wynik
czekamy z ogromną niecierpliwoś
cią. Tym bardziej, że towarzyszy

„Wolna sobota” stała się sygnałem wy
woławczym dla dyskusji o sposobie rea
lizowania zawartej Latem umowy społecz
nej. Minęły bowiem miesiące a nadal nie
ma jasności, czy zawarte wtedy porozu
mienia dotyczą całego kraju czy poszcze
gólnych jego regionów. Zbliżaniu się do
kolejne} soboty towarzyszy znowu napięcie.

Komu tak śpieszno do kolejnej
. próby sił, kto się czuje tak mo

cny, aby myśleć o zapasach gdy
ludziom, potrzeba wytchnienia, bo przy
szłość ićh musi być pełna wyrzeczeń? Czy
śpieszno „Solidarności”? Nie byłbym tak
skory do przedwczesnego wskazywania

. winnego bez ukazania przyczyn^ które spór
wywołują.

temu — o czym dowiadujemy się z

głównego wydania Dziennika TV —

strajku
gdań-

zapowiedź 4-godzinnego
ostrzegawczego w regionie
skim. A przecież naszemu krajowi
potrzebny jest spokój.

(INFORMACJA WŁASNA). W sierpniu i wrześniu 1980 zawarte zostały tsrzy
wielkie porozumienia społeczne: w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu. Jeden z punk
tów dotyczył wolnych sobót.

JAK WIDZIAŁ TĘ SPRAWĘ GDAŃSK:
Cytujemy z porozumienia: „Nastąpi opracowanie i przedstawienie do SI arudnia

1980 r. zasad i sposobu realizacji programów wprowadzania wolnych płatnych
sobót lub innego sposobu regulacji skróconego czasu pracy”.

A OTO ANALOGICZNY PUNKT Z POROZUMIENIA W SZCZECINIE:
„...Opracowanie i przedstawienie do,dnia 31 grudnia 1980 r. zasad i sposobu reali

zacji programu wprowadzenia wszystkich wolnych płatnych sobót lub innego spo
sobu regulacji skróconego czasu pracy”.

Obydwa porozumienia w sposób jednoznaczny sugerują zatem stworzenie p r o-

g-r a m u rządowego, który powinien być gotowy w styczniu 1981 r. . a nle
Wprowadzenie wolnych sobót od razu. Było to. porozumienie reali
styczne i dlatego je podpisano. Fachowcy mieli przemyśleć w jaki, sposob wprowa
dzić wolne soboty i jaki termin jest faktycznie możliwy. Nikt — ani strona rządowa,
ani strajkujący w Gdańsku i Szczecinie nie żądali natychmiastowego wprowadzenia
wolnych sobót z dniem 1 stycznia 1981 r.

INNY TEKST POROZUMIENIA POWSTAŁ W JASTRZĘBIU 3 WRZEŚNIA 1980.
Strajkujące załogi w pełni poparły 21 postulatów z Wybrzeża — A NASTĘPNIE

ZAJĘŁY SIE INTERESAMI TAK SPECYFICZNEJ GRUPY ZAWODOWEJ JAKĄ
BYLI GÓRNICY.

W okresie minionych 10 lat — a zwłaszcza nasiliło się to zjawisko w ostatnich
5 latach — górnicy mieli iście katorżniczą pracę. Wykorzystywał ich siły system
czterobrygadowy, nie było wolnych sobót w ogóle, ba, nie było wolnych niedziel.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Granie na napiętej strunie
• Z dzielnicowych nsrad I sekretarzy POP w Krakowie

Który to już raz z rzędu na ostatnią
chwilę odkłada się rozmowę, jaka mogła
się odbyć wcześniej? Jej brak doprowadza
obecnie do konfrontacji związku zawodo
wego i partii jeśli się przyjmie, że zna
cząca część członków partii należy również
do „Solidarności”. Partia apeluje do swo
ich członków aby'najbliższą sobotę trakto
wali jako dzień pracy, „Solidarność” wzy
wa swoich do pozostawania u domu.
W imię czego mamy jednak doprowadzać
do wewnętrznego rozdarcia u ludzi, którzy
chcą być lojalni wobec swojej partii i wo
bec swojego związku? Wczoraj takie py
tanie padło wiele razy. W imię czego do-

(DOKOŃCZEME NA STR. 2)

Mimo kolejnych narad i sporów

Nadal nie wiadomo

jak zagospodarować
pałac w Krzeszowicach

• Liczyć się również powinien rachunek ekonomiczny
• Nie wolno zapominać, że to zabytek

Sprawa krzeszowickiego pałacu Potockich, przekazanego
niedawno FSO na Żeraniu z przeznaczeniem na zamknięty
ośrodek wypoczynkowy, wzbudziła w Krakowie sporo emo
cji. Pytano jak to jest możliwe, że naszego miasta nie stać
na zagospodarowanie zabytku tak bardzo z nim związanego
i w dodatku odległego tylko o 30 km. Alarm podniosła kra
kowska prasa. Pisaliśmy na naszych łamach o tej sprawie
piórem red. Stefana Ciepłego. Wczoraj zamieściliśmy odpo
wiedź — polemikę wiceministra kultury i sztuki Wiktora
Zina. Dziś wracamy do tematu a to za sprawą Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu Miasta Krakowa, który
zorganizował w sprawie krzeszowickiego nałacu specjalną
naradę. Przypomnijmy, że pierwotnie odrestaurowany pa
łac miał mieścić ośrodek rehabilitacji. Powrócono więc do
tej koncepcji, jako że potrzeby Krakowa i w ogóle makro
regionu południowego w tej dziedzinie są przeogromne.
Stąd też udział w naradzie przedstawicieli: Wojewódzkiego
Szpitala Zespolonego, Wojewódzkiego Ośrodka Rehabilita
cji, Towarzystwa Walki z Kalectwem i Regionalnego Związ
ku Spółdzielni Inwalidów. Przybyli także przedstawiciele
MKZ Małopolska i Regionalnej Komisji Koordynacyjnej
NSZZ „Solidarność” spółdzielczości inwalidzkiej.

„Solidarność” bowiem zdecydowanie popiera koncepcję
przywrócenia pałacu służbie zdrowia. 4 stycznia MKZ pod
jął uchwałę o powołaniu społecznego komitetu odnowy pa
łacu i .wystąpił z apelem o poparcie do wszystkich człon
ków „.Solidarności”. Stanowisko związkowców z uznaniem
przyjęte zostało przez kierownictwo 'Wydziału Zdrowia
i Opieki Społecznej, zainteresowanego w jak największym
rozwoju bazy leczniczej w regionie. Postanowiono odbyć na
stępne spotkanie jeszcze w styczniu, z udziałem m. in.
przedstawicieli największych krakowskich firm budowla
nych dla przedyskutowania możliwości wykonawczych. Tyle
krótka informacja o całej sprawie. A teraz słów parę ko
mentarza.

Otóż w polemice prof, W. Zina znalazł się argument, z

którym trudno się nie zgodzić. Zabytkowy obiekt o jednej
klatce schodowej, wąskich miejscami korytarzach, zabytko
wych wystrojach wnętrz itd. niezbyt nadaje się bez grunto
wnych przeróbek na siedzibę ośrodka rehabilitacji. Koniecz
na jest wymiana drewnianych stropów na żelbetowe, posze
rzanie korytarzy, budowa wind, pochylni dla wózków z cho
rymi itd. Wszystkie te prace podniosą koszt 1 łóżka grubo
ponad cenę nowej inwestycji. Czy więc cale przedsięwzięcie
ma sens? Czy warto dewastować tak piękny zabytek dla
słusznej nawet idei’ Dlatego też zanim zapadną decyzje w tej
sprawie, miejmy nadzieję że po spokojnym rozważeniu
wszystkich za i przeciw, chciałbym przypomnieć zapomnia
ny projekt arch. Danuty Kozubskiej przygotowany w ra
mach pracy magisterskiej na Politechnice Krakowskiej.
Otóż projekt ten przewiduje budowę zupełnie nowego, no
woczesnego pawilonu rehabilitacyjnego w pobliżu pałacu,
poza terenem zabytkowego parku, sam zaś paiac przeznacza
na cele reprezentacyjne ośrodka, szkoleniowe, kulturalne,
hotel dla rodzin chorych itd. Takie rozwiązanie wydaje mi
się jedynie słuszne. A projekty niektórych uczestników na
rady, aby wystąpić o skreślenie pałacu z listy zabytków dla
uniknięcia kłopotów z konserwatorem, trudno uznać za po
ważne.

'

TADEUSZ L. KI BICA
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WOLNE SO OTY
W najbliższą sobotę znów kłopoty?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Co gorsze — obowiązujące stało się podejmowanie »• górników i często
bez ich wiedzy i zgody — wielkich zobowiązań produkcyj
nych, które przedłużały i tak nienormalny tok pracy. Z tego powodu w porozu
mieniu jastrzębskim znalazł się zwrot:

„Ustalono, że wprowadza się wszystkie wolne soboty I niedziele począwszy od
1 stycznia 1981 r. Przyjmuje się zasadę bezwarunkowego przestrzegania dobrowol

ności pracy w dniach ustawowo wolnych, począwszy od 1. IX. 1980”.
Nie wiemy-co zadecydowało o tym, że Krajowa Komisja Porozumiewawcza NSZZ

„Solidarność” w sprawie wolnych sobót stanęła całkowicie na gruncie porozumienia
z Jastrzębia — żądając wszystkich wolnych sobót dla zakładów pracy w całej Polsce.
Wiemy, że rząd sprawy nie dopatrzył. Zajął się tym problemem zbyt późno —

w efekcie po raz pierwszy w dniu 10 stycznia — doszło do pierwszej konfrontacji.
Nazwijmy zresztą rzecz po imieniu: doszło do próby sił. Kto kogo? „Solidarność”
wygra z rządem czy rząd z „Solidarnością”...?

ALE GDZIE W TEJ „PRZEPYCHANCE” MIEJSCE DLA INTERESÓW KRAJU?
Lech Wałęsa przebywając ostatnio we Włoszech wraz z delegacją „Solidarności”
udzielił wielu wywiadów zachodnim dziennikarzom. Wyrażał w nich wiarę w mo
żliwość kompromisu. Podkreślał, że wszyscy w „Solidarności” są najpierw Polakami,
a dopiero potem związkowcami. O tym, że Polska nie wytrzyma ekonomicznie
wszystkich wolnych sobót nie trzeba nikogo przekonywać. Ta wiedza jest powszech
na. Choć równie powszechna jest świadomość, że wiele fabryk pracuje na pół obro
tów z powodu braku surowców, energii, narzędzi — a i złej organizacji pracy.

W tę sobotę grozi nam chaos.
Coraz więcej ludzi, którzy w listopadzie 1980 r. wierzyli, te jako kraj „wychodzimy

na prostą”, że zaczynamy wreszcie proces stabilizacji — dziś zaczyna tracić wiarę.
A chyba wiary i nadziei w szanse szybkiegb wyjścia z kryzysu najbardziej nam

potrzeba.
Chcemy wierzyć, że zwycięży rozsądek, że nadal jest możliwe porozumienie —

w interesie społeczeństwa i kraju.

Granie na napiętej strunie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

prowadza się do sytuacji, w której kon
frontacja zaczyna nabierać politycznego
zabarwienia? Nie wiem i nie bardzo wie
dzieli działacze zabierający głos podczas
narad. — Na co chcecie nas wystawić? Na
odwrócenie plecami od załóg? Stajemy się
orędownikami trudnej sprawy wybiera
jąc do konfrontacji niepopularne w spo
łeczeństwie decyzje. Tak powiedział jeden
z sekretarzy POP.

Na ile wolnych sobót właściwie nas stać
nie bardzo wiadomo. Straty? To nie
całkiem przekonuje bo ludzie wie
dzą jakie straty w ich zakładzie powoduje
brak surowców i zła organizacja pracy.
Nie można tolerować okupowania gma
chów publicznych ani używania w targach
o wolną sobotę sprawy więźniów politycz
nych. To nie są najlepsze chwyty w tych
zapasach, ale nie można przemilczać przy
czyn, które sprawiają, że sytuacja jest ta
ka a nie inna a dialog napotyka na prze
szkody. Nie można również mówić za ko
goś. Tymczasem w TV widzieliśmy mini
strów Obodowskiego i Macha. (---------) Po
lemizowali z kimś bez jego udzia
łu dając do wierzenia ludziom prawdy
naświetlone w sposób jednostronny. Zno
wu po stronie rządu opowiada się partia
niepotrzebnie biorąc na siebie ciężar rzą
dowej decyzji. Tymczasem powinna czu
wać nad realizacją porozumień. (-------- )

Kwestia wolnych sobót byłaby chyba
mniej kontrowersyjna gdyby wcześniej
wyłożone zostały racje ekonomiczne. To

musi być dialog, a nie monolog.
Być może pokutują jeszcze stare

przyzwyczajenia, być może chaos ja
ki towarzyszy każdym przemianom
nie służy jasnemu precyzowaniu sta
nowisk, ale to wszystko nie usprawiedli
wia nikogo. Kraj potrzebuje spokoju i lu
dzie chcą go mieć. Ludzie nie chcą niepo
trzebnych napięć ale chcą wiedzieć. Dla
tego mówiono również o informacji nie
nadążającej za oczekiwaniami. Jakiś krok
do tyłu zauważony nie tylko przy okazji
sprawy wolnych sobót. Informacja o po
bycie delegacji „Solidarności" dawkowana

była w sposób iście aptekarski. Spotkał się
Wałęsa z premierem. O czym mówili? —

nie wiadomo a przecież każdy wie, że nie
gwarzyli o freskach z Kaplicy Sykstyń-
skiej. Drobne potknięcia potęgują nieuf
ność. Jak mogą rozmawiać sekretarze or
ganizacji partyjnych w swoich zakładach
pracy? Jak mają wyjaśniać, tłumaczyć
skoro sami nie wiedzą więcej? Dlatego
mówili o potrzebie otwartości. Znowu mó-
.wili o czymś co powinno być.

Stwarzanie konfliktów takich jak obec
ny, nie służy ani jednej ani drugiej stro
nie. Ryzykowne jest sprawdzanie wytrzy
małości struny. Każdy konflikt może być
tylko na rękę ludziom, którzy uważają,
że pełne sklepy i demokracja nie mogą
iść z sobą w parze- Istnienie ludzi w ten

sposób myślących powinni brać pod uwa
gę wszyscy ci, w partii i „Solidarności",
którzy nie zapomnieli po co był Sierpień.

JERZY PIEKARCZYK

Jesteśmy zaniepokojeni...
JÓZEFA TORBA — pra

cownik MPK, członek „So
lidarności”:

— Chwilami wydaje mi
się, że mamy rację, chwi
lami że nie. W końcu trze
ba będzie jakoś dogadać
się i porozumieć, żebyśmy
wiedzieli na czym stoimy.
Zęby nie było takiego za
mieszania jak obecnie. Te
wszystkie kolejki w skle
pach w piątki — to prze
cież człowieka może trafić.
A najgorzej to na tym
cierpimy my — kobiety. I

chyba każda by to samo

powiedziała.
Doc. dr GWIDON RY-

SIAK — Uniwersytet Ja
gielloński, Wydział Prawa
i Administracji:

— Uważam, że ta cała
sprawa polega na nieporo
zumieniu. Z tego co ja
wiem, „Solidarność” nie
żąda czterech wolnych so
bót w miesiącu, tylko żąda
tego typu konsultacji, żeby
decyzja w tej sprawie była
naprawdę wspólną decyzją
władzy i społeczeństwa.
Tymczasem za granicą od
biera się problem w ten
sposób, że „Solidarność”
żąda wszystkich wolnych
sobót. I komentuje się to

często, że jak to jest mo
żliwe, aby społeczeństwo
kraju stojącego na progu
bankructwa, zadłużonego
po uszy za granicą i skaza
nego przez najbliższe lata

na dalsze kredyty, stawiało
żądania socjalne, na któ
rych zaspokojenie mogą
sobie pozwolić tylko naj
bogatsze społeczeństwa
świata. A złośliwi komen
tatorzy podkreślają, że Po
lacy będą odpoczywać, bo
wydajnie pracujące społe
czeństwa zachodnie udzielą
im dalszych kredytów i
wszelkiej pomocy gospo
darczej. Jest to szczególnie
dotkliwie bolesne, kiedy w

prasie zagranicznej czyta
się o społecznych zbiórkach
pieniędzy, żywności, ubrań
i lekarstw dla biednych
Polaków, którym trzeba
pomóc w najcięższej zimie
od zakończenia II wojny
światowej.

— I sekretarz KZ PZPR
Krakowskich Zakładów
Wyrobów Papierowych
LESZEK FREUDENBERG:

— Absolutnie wszyscy
domagają się, aby sprawa
wolnych sobót została bez
względnie i szybko przez
rząd załatwiona w konsul
tacji ze związkami zawo
dowymi. Krytykuje się rząd
za wyczekiwanie i bezrad- *

ność. Nie może być tak, że
rząd sobie, a „Solidarność”
sobie. Zdajemy sobie spra
wę z tego, że w sobotą 24
bm. część ludzi, u nas, nie
przyjdzie do pracy. Brak

ostatecznych decyzji spra
wia, że ludzi zaczyna się w

naszym zakładzie dzielić
na patriotów^ i nie!

W tej sytuacji rola or
ganizacji partyjnej jest
bardzo trudna i odpowie
dzialna. Najgorszy jest
brak decyzji i niedomówie
nia. My jako organizacja
partyjna z powodu właśnie
tych niedomówień i braku
decyzji na najwyższym
szczeblu ciągle załatwiamy
głupstwa, które dawno
powinny być załatwione.
Nie mamy argumentów,
cierpimy na brak informa
cji.

ROMAN CHOJNOWSKI
— mechanik w warsztacie
remontowym Przedsiębior
stwa Robót Antykorozyj
nych „Chcmizola” w Tar
nowie.

Niepokojące są te prze
targi między rządem a „So
lidarnością” w sprawie
wolnych sobót. Nie jest to

jasna sytuacja a można

przecież powiedzieć: macie
tyle i tyle do zrobienia.
Zrobicie — będziecie mieć
wolną sobotę. Spór idzie o

2,5 godziny pracy. Jestem

przekonany, że każdy z nas

by ten czas nadrobił bez
specjalnego wysiłku. Wię
cej, się go traci na polity-
kowanie wywołane napię
ciami społecznymi jakie
tworzą się w tej sprawie.
Moim zdaniem powinno
być tak jak stawia sprawę
„Solidarność”.

Andrzej Bolland — socjolog

Wszystkie wolne soboty
utrudnią nam i tak trudne życie
W związku z toczącą się dyskusją na

temat wolnych sobót i dotychczasowymi
wypowiedziami czytelników prasy kra
kowskiej, zamieszczonymi na jej łamach,
obciąłbym dorzucić kilka dodatkowych
przemyśleń natury socjologicznej, doty
czących tegoż problemu.

Uważam mianowicie — przynajmniej
w odniesieniu do mieszkańców miast — iż
w obecnych warunkach cotygodniowe,
2-dniowe przerwy w pracy, w przypadku
bardzo wielu rodzin bynajmniej nię od
działywałyby rekreacyjnie na ich człon
ków, a o efekt w postaci regeneracji sił
psychofizycznych jednostki głównie prze
cież chodziło projektodawcom dyskutowa
nego systemu. Brzmi to jak paradoks, pa
radoks jednak pozorny. Rzeczywisty bo
wiem wypoczynek utrudniają niezwykle
często, lub wręcz uniemożliwiają:

• CIASNOTA MIESZKANIOWA, nie
jednokrotnie trudniejsza do zniesienia
podczas 2-dobowego, rodzinnego obijania
się o sprzęty i o siebie wzajemnie, niż

kilkugodzinny pobyt w zakładzie pracy,
a także funkcjonujący aktualnie anty-
humanlstyczny model osiedlowej (tam
przecież przeważnie mieszkamy) egzys
tencji, pozbawionej jakichkolwiek możli
wości rekreacyjno-kulturalnych, jak ogól
nie dostępnych obiektów sportowych, klu
bów, parków itp.;

• BRAK — U PRZEWAŻAJĄCEJ
WIĘKSZOŚCI RODZIN — MOŻLIWOŚCI
REGULARNEGO WYJEŻDŻANIA NA
WEEKENDY spowodowany:

a) nieposiadaniem własnego środka lo
komocji;

b) niedostatkiem odpowiednio zagospo
darowanych terenów wypoczynkowych,
jak również środków uniezależniających
rodzinę od miejscowej bazy rekreacyjnej
(własnych przyczep campingowych czy
domków letnich, na szczęście — dla ochro
ny przyrody — przekraczających jeszcze
przeważnie nasze możliwości finansowe),

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Projekty ważnych dokumentów
poddane pod społeczną konsultację

WARSZAWA (PAP). Zna
czna część ustaleń zawartych
w umowie społecznej, a także
w wielu porozumieniach re
sortowych dotyczy zakresu
działania Ministerstwa Pracy,
Płac i Spraw Socjalnych. W
tym'resorcie powstają projek
ty decyzji rządowych oraz

rozwiązań wymagających no
wych uregulowań ustawo
wych. Sprawą podstawowej
wagi są zatem stałe kontakty
resortu ze związkami zawodo
wymi, sprawny i skuteczny
system konsultacji propono
wanych rozwiązań. W związ
ku z tym dziennikarz PAP
zwrócił się do dyrektora gabi
netu ministra — Tadeusza
Goryńskiego o podanie bliż
szych szczegółów dotyczących
treści tych dokumentów i ter
minów ich przekazania.

Jak wynika z uzyskanych
informacji, dotychczas mini
sterstwo przekazało równole
gle Krajowej Komisji Porozu
miewawczej NSZZ „Solidar
ność” oraz Komisji Porozu
miewawczej Branżowych
Związków Zawodowych na
stępujące dokumenty, które
prezentują rządowe propozy
cje realizacji poszczególnych
punktów porozumień z Gdań
ska, Szczecina i Jastrzębia.

23 grudnia ub. r. przekazano
pismo w sprawie realizacji
porozumień w części dotyczą
cej prawa pracy wraz z pis
mem o przywracaniu do pra
cy osób zwolnionych za udział
w strajkach. Tego samego
dnia przesłano związkom za
wodowym projekt programu
skracania czasu pracy w la
tach 1981—1985.

W ostatnim dniu minionego
roku przekazano projekty
dwóch uchwał Rady Mini
strów: w sprawie diet i in

nych należności xa czai pod
róży służbowych oraz w spra
wie świadczeń dla pracowni
ków czasowo przeniesionych
(m. im. dodatki za rozłąkę.)

W styczniu (do 20 bm.)
przedstawiono związkom za
wodowym cały pakiet propo
nowanych rozwiązań. Dotyczą
one zwiększenia pomocy pań
stwa dla matek przerywają
cych pracę zawodową dla wy
chowania dziecka (projektuje
się przystąpienie do pierwsze
go etapu wprowadzenia zasił
ków wychowawczych w poło
wie br.) oraz zmian systemu
zasiłków rodzinnych (założe
nia dwóch następnych etapów
podwyżki tych zasiłków oraz

zrównania ich dla wszystkich
grup społeczno-zawodowych).
Następnie — wśród skierowa
nych do związków zawodo
wych w tym okresie doku
mentów znajdują się projekty
uchwał Rady Ministrów: w

sprawie określania i badania
zmian minimum socjalnego
oraz w sprawie rekompensaty
wzrostu kosztów utrzymania.
Do konsultacji przekazano też
założenia podstawowych kie
runków zmian systemu eme
rytalno-rentowego. Przesłano
także w tym czasie projekt
rozporządzenia Rady Mini
strów w sprawie zasad i ter
minów wprowadzenia dodat
kowych dni wolnych od pracy
w 1981 r. wraz z notatką do
tyczącą społeczno-ekonomicz
nych skutków skracania cza
su pracy.

Ponadto Ministerstwo Pra
cy, Płac i Spraw Socjalnych
zwróciło się do Krajowej Ko
misji Porozumiewawczej
NSZZ „Solidarność” oraz do
Komisji Porozumiewawczej
Branżowych Związków Zawo
dowych o zaopiniowanie do

kumentów, która wprawdala
nie wiąią się bezpośrednio z

realizacją porozumień, ale do
tyczą istotnych problemów
pracowniczych i socjalno-by
towych.

Oto przykłady.
10 listopada ub. r. przesłano

projekt uchwały Rady Mini
strów w sprawie zasad i try
bu podnoszenia kwalifikacji
pracowników oraz ich upraw
nień i obowiązków, wraz z

projektami zarządzeń wyko
nawczych.

31 grudnia ub. r. wysłano
projekt zasad współdziałania
ze związkami zawodowymi
przy załatwianiu spraw pra
cowniczych do czasu noweli
zacji Kodeksu Pracy oraz pro
jekt uchwały Rady Ministrów
w sprawie podwyższenia naj
niższych wynagrodzeń (do
2.850 zł miesięcznie), a także
projekty rozporządzeń Rady
Ministrów dotyczące zakłado
wego funduszu socjalnego i
zakładowej działalności so
cjalnej, zakładowego funduszu
mieszkaniowego oraz zakłado
wego funduszu nagród.

9 bm. skierowano do związ
ków zawodowych projekt u-

chwały Rady Ministrów w

sprawie zasad przydzielania
pracownikom odzieży ochron
nej i roboczej oraz sprzętu o-

chrony osobistej.
Jak z tego wynika, przygo

towane przez ministerstwo
dokumenty dotyczą kluczo
wych zagadnień polityki spo
łecznej. Niezależnie od wzglę
dów natury formalnej, obli
gujących resort do uzgadnia
nia z ruchem związkowym
projektowanych decyzji —

stwierdził dyr. Goryński —

ministerstwo było i jest zain
teresowane rozwijaniem kon
struktywnej współpracy ze

związkami zawodowymi, u-

znając, iż umożliwia ona jak
najlepsze, zbieżne z odczucia
mi i potrzebami społecznymi,
rozwiązywanie złożonych pro
blemów polityki społecznej.

CĘWARTEK, M 8TYCZNIA 1981 B. — NE If

Miało być o kadrze kierowniczej -

było o żywotnych sprawach partii i odnowy

Nie sprawiałyśmy kłopotów władzy
to i władza nie traktowała nas serio
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pulatnie zebrany przez środo
wiskowe organizacje kobiece
w 1978 r. materiał na temat

opieki zdrowotnej nad matką
i dzieckiem. Odpowiedź pre
zydenta była ogólnikowa i
niekonkretna. I nadal nie ma

żadnych skutków. Taka sytua
cja zniechęcała. (...) Przypom-
nijmy tylko: niemal połowa
zatrudnionych w gospodarce
narodowej to kobiety. Dokład
nie: 5 min 251 tys. pracowni
ków.

Maria Francić-Kabaeińska:
W wielu krajach Zachodu, jak
wiadomo udział kobiet w wy
twarzaniu produktu narodo
wego jest nieporównanie
mniejszy. A jednak np. we

Francji kobiety sprawują sta
nowiska ministrów, każda de
cyzja rządu jest konsultowa
na z przedstawicielkami kobiet
pod kątem oddziaływania ta
kiej decyzji na interesy ęo-
dziny.

Maria Wojciechowska: Jeśli
już miałyśmy reprezentantki
w organach społecznych to ,,z
klucza”, W „Gazecie” jest dzi
siaj na ten temat artykuł.
Prawdziwy.

Halina Pietkiewicz: Jakoś o

obecnej sytuacji w kraju ko
biety milczą...

Stanisława Siudut: Milczą?
Tak. Ale spójrzmy wstecz.

Czy można było mówić otwar
cie? Życzliwi radzili mi wiele
razy abym raczej milczała, bo
przegram. Kiedyś zabrałam
głos — i przegrałam, A teraz
ciśnie się nam wiele pytań.
Chciałybyśmy wiedzieć, dla
czego odeszła pierwsza w na
szym kraju kobieta-minister,
Maria Milczarek? Wracając
do sprawy tego klucza, który
trzeba było obsadzić. W mojej .

szafie leżą listy z nazwiskami. 1

Ta niedobra, bo może się wy
chylić, tamta też niepokorna,
a więc trzeba szukać jeszcze
innej... A jakiej? A takiej,
która nie odważy się powie
dzieć ani słowa ponad to, co

zostało skonsultowane.
Pytam siedzącego koło mnie

sekretarza KK FJN co ozna
cza to sformułowanie o prze
granej. — Kiedyś na dużym
forum St. Siudut — wtedy
przewodnicząca Rady — po
wiedziała trochę prawdy na

temat opieki zdrowotnej —

mówi do mnie sekretarz Ta-
deusz Wojtaszek. — I niedłu
go potem... zrezygnowała z

pełnionej funkcji...
Zofia Czernik: Zadają sobie

pytanie, co by się stało, gdyby
Krakowska Rada Kobiet wca
le nie działała? Ano, nic. Myś
lę teraz, że to moje działanie
przyniosło efekty bardzo mi
zerne. Była Rada, ponarzeka
łyśmy sobie tutaj. Koniec. No,
czasami w naszych organiza
cjach, w zakładach pracy u-

dało się coś wywalczyć. Przed
1966 rokiem Liga Kobiet dzia
łała w zakładach pracy. Na
górze podjęto w naszym imie
niu decyzję, że wystarczy, jeś
li terenem działania jedynej w

Polsce statutowej organizacji
kobiecej będą osiedla mieszka
niowe. W kilku zakładach
„kobiecych” utworzono koła
Ligi. Kiedy doszło to do wia
domości CRZZ, koła roz
wiązano. Wiele spraw — teraz

np. ochronę praw konsumenta,
planuje się załatwić siłami
społecznymi. To jest po prostu
niemożliwe! Potrzeba specjali
stów, powinno się powołać
specjalne instytuty. Siły społe
czne nie podołają.

Tadeusz Wojtaszek: Tu mam

cztery pisma. W dn. 27 listo
pada ub. roku wnioski zgło

szone na posiedzeniu Rady zo
stały przesłane do ( Mini
sterstw: Rolnictwa, Skupu, Oś
wiaty i Wychowania, Kultury
i Sztuki, do Krajowej Rady
Kobiet. Znikąd odpowiedź nie
nadeszła.

Zofia Popis: To po prostu
jest żenujące! Piszemy, żeb-
rzemy, prosimy uprzejmie...
Chcemy nareszcie prowadzić
działalność zaprogramowaną,
chcemy mieć prawo egzekwo
wania naszych wniosków! Jeś
li dziś władze nie przyszły do
nas — my powinnyśmy iść do
władz. Nieobecni zawsze prze
grywają, Trzeba koniecznie
zastanowić się nad kompeten
cjami Rady, aby kobiety były
faktycznymi partnerami do
rozmów, aby były obecne.
W powszedni dzień, nie tylko
8 marca... A swoją droga uwa
żam, że należałoby znieść tę
uroczystość, (zebrane bija bra
wa).

Tadeusz Wojtaszek, sekre
tarz KI< FJN: Zastanówmy się
czym teraz jest Front — a

czym być powinien? Powinien
być frontem angażującym
wszystkie siły społeczne. Ale
sposób sprawowania władzy
pozwalał na wygodne manipu
lowanie ludźmi tak, aby z te
go wyszło to, co wyjść mia
ło...

To był ostatni głos w dysku
sji. Każda członkini Rady o-

trzymała list, a w nim podzię
kowanie za dotychczasową
działalność. Wręczono dwie
Złote Odznaki „Za Zasługi dla
Ziemii Krakowskiej” i pięć
oJ?nak ..Zasłużony działacz
FJN”. W lutym ma ukonsty
tuować się nowa Rada. Czy od
tej, która obradowała wczoraj
no raz ostatni bedzie różniła
się tylko składem osobowym’.

ELŻBIETA DZIWISZ

Dzieło B. Chromego

Pomnik Jana Pawła II

stanie przed katedrą w Tarnowie
(INFORMACJA WŁASNA) Już w czerwcu tego roku, obok

katedry w Tarnowie stanie monumentalny, wysoki na 4,5 m

odlany w brązie posąg papieża Jana Pawła II. Wyboru miej
sca nie dokonano przypadkowo: to właśnie tutaj po raz os
tatni — przed swym wyjazdem do Rzymu na historyczne
konklawe — przemawiał do wiernych kardynał Karol Woj
tyła. /

Autorem pomnika jest znakomity polski artysta-rzeźbiarz
prorektor krakowskiej ASP Bronisław Chromy. Jak poin
formował on reportera „GK” — jego dzieło (projekt został
już zatwierdzony) cechować będzie brak dosłowności w po
traktowaniu tematu. Postać Jana Pawia II będzie wyciągać
ręce w geście błogosławieństwa.

Warto przypomnieć, iż rzeźba 'znakomitego artysty to już
drugi na ziemiach polskich pomnik obecnego papieża. Odlana
w brązie, naturalnej wielkości przywieziona z Włoch statua
Jana Pawia II stoi już od ponad roku na dziedzińcu Kurii
Metropolitalnej w Krakowie. (1)

0 przyszłość tarnowskiego rolnictwa
Wczorajsza wojewódzka na

rada sekretarzy KG i MG
PZPR z udziałem działaczy
gospodarczych pionu rolnego
jaka odbyła się w Tarnowie
wykazała brak od lat sensow
nej, stabilnej polityki rolnej,
niedoinwestowanie tarnow
skiej wsi (m. in. nieuregulo
wane stosunki wodne). Nie bez
wpływu na stan rolnictwa by
ły też fatalne w ostatnich la
tach warunki atmosferyczne.
Sytuacja jest — jak określił
wojewoda Stanisław Nowak —

„katastrofalna” i będzie miała
wpływ na tarnowski rynek ży
wnościowy w nadchodzących
latach.

W naradzie, której przewo
dniczył I sekretarz KW PZPR
Stanisław Opałko wziął udział
także prezes WK ZSL Stani
sław Partyła, Określono głó
wne kierunki polityki rolnej
na wsi tarnowskiej w oparciu
o wytyczne Biura Politycznego
KC PZPR i Prezydium NK
ZSL.

(«e)

POSIEDZENIE KOMISJI
WSPÓŁDZIAŁANIA

PARTII I STRONNICTW
POLITYCZNYCH

W NOWYM SĄCZU
W dniu 21 stycznia 1981 r.

odbyło się w Nowym Sączu
posiedzenie Komisji Współ
działania Partii i Stronnictw
Politycznych. Tematem po
siedzenia było przedstawie
nie sytuacji społeczno-poli
tycznej w kraju i wojewódz
twie. Następnie kierownictwo
WK SD poinformowało Ko
misję o stanie przygotowań
do drugiego Wojewódzkiego
Zjazdu Sprawozdawczo-Wy
borczego SD. VF posiedzeniu
uczestniczyli m. in.: I sekre
tarz KW PZPR Henryk Ko
stecki, prezes WK ZSL Zbi
gniew Barylak oraz przewo
dniczący WK SD Czesław
Grzesiak. (alt)

STANISŁAW ZIARKIEWICZ

PRZEWODNICZĄCYM
M-GRN W MYŚLENICACH

Wczoraj radni MGRN w

Myślenicach wybrali nowego
przewodniczącego. Prośbę
bowiem o zwolnienie z tej
funkcji złożył STANISŁAW
DURRACZ. Padł jednak
wniosek o odwołanie S.
Durbacza z funkcji a nie

przyjęcie rezygnacji, Rada
odwołała dotychczasowego
przewodniczącego ze składu

Rady i z funkcji przewodni
czącego. Frzyjęjo również
rezygnację MIECZYSŁAWY
SUDER.

W glosowaniu tajnym no
wym przewodniczącym zo
stał STANISŁAW MARKIE
WICZ.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i ich wykonanie. Forma kole
gialnego decydowania zbyt
często służy za parawan dla
osób bojących się odpowie
dzialności. Śformułowany pro
jekt zasad polityki kadrowej
Komitetu Fabrycznego pod
kreśla m. in. że „podstawo
wym kryterium doboru kadry
kierowniczej muszą być kwali
fikacje zawodowe, czynna
akceptacja zasad ustrojowych
socjalizmu oraz wysokie walo
ry moralne”. Wskazuje się tak
że potrzebę wyraźniejszego
wyartykułowania — obok kwa
lifikacji zawodowych — umie
jętności i talentów współżycia
z ludźmi, prawidłowego kształ
towania klimatu wśród grupy
pracowników podległych kie
rownikowi, który winien cie
szyć się niekłamanym autory
tetem.

W informacji o stanie partii
w Kombinacie znajdujemy
stwierdzenie, ze w 13 POP,
i w 16 OOP odbyły się zebra
nia sprawozdawczo-wyborcze,
zaś w Zakładzie Mechaniczno-
Odlewniczym konferencja par
tyjna. W innych ogniwach
partii Kombinatu przygotowa
nia do zebrań trwają. 86,8
proc, członków partii należy
do „Solidarności”. Od wrze
śnia przyjęto do partii 58 osób,
zaś skreślono, głównie z po
wodu oddania legitymacji:
80 kandydatów i 351 członków.

Kombinat miał w ub. roku
kłopoty produkcyjne. O ile
I kwartał przebiegał pomyśl
nie, to II charakteryzował się
obniżeniem produkcji, co wy
nikało głównie z braku pre
fabrykatów, ograniczeń ener
gii i paliw, mniejszej produk
cji koksu i przestojów w okre
sie niepokojów społecznych.
Obecny rok też nie będzie ła
twy. Spodziewane są ograni
czenia energetyczne, trzeba
odrobić zaległości w remon
tach. Optymistyczne jest to, że

po raz pierwszy przy konsulta
cji planu na rok 1981 władza
zwierzchnia uwzględniła zda
nie Kombinatu...

Dyskusję rozpoczyna Stani
sław Brożyna stwierdzeniem,
że tworzenie kadry rezerwo
wej przebiega nieprawidłowo.
Następne głosy prawie wyłą
cznie traktują o sprawach
aktualnych, wychodzących na
wet poza sprawy Kombinatu
i Krakowa. Hutnicy korzystają
z obecności na sali obrad I se
kretarza KK PZPR Krystyna
Dąbrowy. Zdaniem Jana Nity
prżyczyną kryzysu są ludzie.
— Ilu naszych towarzyszy zna
i rozumie marksizm? 'Wię
kszość posługuje się tylko slo
ganami... Stosuje duże upro
szczenia. Trzeba przywrócić
znaczenie członkostwu partii.
W innym miejscu swego wy
stąpienia tow. Nita zapytuje:
W Krakowie widoczny jest du
ży postęp w usuwaniu zła. Tyl
ko dlaczego usuwa się różnych
cwaniaczków w gminach, a

nie lusza się „rekinów"?
Trzeba też dokonać dokładnej
analizy w jaki sposób huta
została tak zaniedbana. Cze
mu tak ospale podchodzi się
w hucie do spraw ochrony
środowiska?

Do kwestii sprawiedliwości
społecznej nawiązuje Stani
sław Korzeń: — „Górę"
się wymienia i „dół” a w

środku nic się nie zmienia.
Dlaczego „Gazeta Krakowska”
ciągle podaje te same nazwi
ska tych, co zawinili. Znowu
czytam o naczelniku z Trzy
ciąża, sekretarzu z Sułkowic...
już chyba trzeci raz. (OD RE
DAKCJI: „Gazeta” nie jest
ani prokuraturą ani Komisją
Kontroli Partyjnej. Jeśli o-

bracamy się w kręgu tych sa
mych nazwisk — to wyłącznie
za sprawą oficjalnych infor
matorów). Poza tym St. Korzeń
zapytuje, czy tylko członko
wie partii mieli możność
kraść, chętnie by przeczytał
w gazetach również o innych.
Dlaczego np. telewizja podaje
tylko inicjały nielegalnego
właściciela prywatnej przy
stani?

Kilka osób podejmuje temat
ostatnich wydarzeń: wolnych
sobót, ostatniego strajku.
Przeważają opinie, że za póź
no rząd zaczął akcję wyjaś
niającą. Dlaczego dopuszcza
się do takich niepotrzebnych
konfrontacji?

Mieczysław Bruzda uważa,
że „Gazeta” daje wypaczone
relacje z zebrań jakie były w

Kombinacie, mówi o potrzebie
dokładnego relacjonowania
tego, co się mówi na zebra
niach. Mówi także o wyborach
do partii: obecnie nie ma ani
klimatu ani czasu. Ludzi trze
ba zmienić, ale najlepiej jak
to się odbędzie zaraz po Zjeż-
dzie — wówczas spokojnie
będzie można dokonać gene
ralnych wyborów.

O gospodarności i wykorzy
staniu transportu zabiera głos
Kazimierz Niemczyk, a za
raz po nim mówił z pasją
młody robotnik Jacek Ko

peć: — Działalność ideologi
czna kuleje. Więc pytam skąd
lektor komitetu ma umieć
odpowiedzieć ludziom?... Dla
czego tak słabo widać naj
większą organizację par
tyjną na zewnątrz. Nie

wypowiedziała się w spra
wie likwidacji Skawiny,
nie zabrała głosu w kwestii
„Gazety Krakowskiej”. Jacek
Kopeć uważa, że skoro „Ga
zeta” jest najlepsza, to hutni
cza organizacja winna jej u-

dzielić swojego poparcia.
Ostatni z dyskutantów An

toni Moskal krytykuje obo
wiązujący przez wiele lat styl
pracy partyjnej, przypadki
nierespektowania zasad sta
tutowych, przyjmowanie za

wszelką cenę nowych człon
ków. Podkreśla brak kon
kretnej i pełnej informacji.

Krystyn Dąbrowa przedsta
wia zebranym aktualną sy
tuację w kraju i naszym re
gionie. Przez kilka miesięcy,
w porównaniu z innymi wo
jewództwami był względny
spokój, należycie i bez napięć
odbywała się współpraca par
tii i władzy z „Solidarnością”
i innymi siłami społecznymi.
Ostatnio są powody do niepo
koju o tę współpracę. I se
kretarz KK podkreśla, że fak
tycznie za późno podjęto akcję
wyjaśniającą kwestie wolnych
sobót, a następnie argumentu
je za przyjęciem rządowego
projektu dotyczącego wolnych
dni. Nie można kierować się
stanowiskami ekstremalnymi.
Najbliższa sobota (24 bm) jest
normalnym dniem pracy i
zgodnie z postanowieniami
rządu każdy pracownik ma o-

bowiązek przyjść do pracy.
Szczególny obowiązek spoczy
wa na członkach partii. Kry
styn Dąbrowa poinformował
także zebranych o rozmowach
przedstawicieli „Solidarności”
z premierem rządu. (---------)

I sekretarz KK stwier
dził, że wszystkie napięcia
jakie powstają w kra
ju przeszkadzają procesowi
odnowy, a także zmianom
personalnym, które trzeba
przeprowadzić. W „Solidar
ności” jest tysiące cennych
działaczy, z którymi szukamy
wspólnego języka, z którymi
chcemy robić socjalistyczną
odnowę. Nie można się jednak
godzić z siłami ekstremistycz
nymi.

Krystyn Dąbrowa wyraził
— odpowiając na zgłoszone
uwagi — swoją opinię o na
szej gazecie potwierdzając jej
wysoki poziom. I z tego trze
ba się cieszyć — Wszyscy jed
nak mamy do „Gazety Krako
wskiej” jakieś pretensje. Ja
również, że dziennikarze na
brali maniery relacjonowania
przy pomocy wyrwanych
zdań z kontekstu... Zdaniem
sekretarza Dąbrowy może to

spowodować nie w pełni pra
wdziwe oddanie rzeczywisto
ści opisywanej przez dzienni
karza. Ponieważ jako jeden z

przykładów usłyszałem o re
lacji z zebrania partyjnego
UJ, której jestem autorem

pozwolę sobie na jedną re
fleksję. Każdy uczestnik zda
rzenia inaczej go odbiera, co

innego uważa za ważne, god
ne uwypuklenia. Każda infor
macja ma w sobie pierwiastek
subiektywnej oceny, a cóż
dopiero nieduża relacja, w

której ma się zmieścić jakiś
obraz kilkugodzinnych czasem

obrad...
Członkowie KF otrzymali

też informację na temat by
łego prezydenta miasta, mini
stra Edwarda Barszcza. Jego
sprawę od strony odpowie
dzialności partyjnej bada zes
pól CKKP, zaś kwestię głoś
nej budowy willi zbada! NIK.
Nie dopatrzono się prz.ewinień
karno-prawnych lecz tylko
przekroczenia typu admini
stracyjnego. Willę przejęła
spółdzielnia mieszkaniowa.

JERZY SĄDECKI

SPORT . SPORT . SPORT » SPORT

Hutnik liderem siatkarzy
Kolejhe zwycięstwa odnieśli

siatkarze Hutnika. Po wczoraj
szej wygranej z Płomieniem
Sosnowiec 3:0 (15:10, 15:10, 15:13)
wysunęli się na czoło tabeli eks
traklasy.

W meczu, w odróżnieniu od

wtorkowego ? Gwardią Wrocław
krakowianie zagrali niemrawo i
bez koncepcji. W pierwszym se
cie przez dłuższy czas prowadzi
li równorzędną walkę z prze
ciwnikiem i dopiero w końców
ce rozstrzygnęli partię na swoją
korzyść. W secie drugim w krót
kim czasie Hutnik prowadził
już 8:0, by potem wygrać tylko
9:7, lecz w efekcie odnieść zwy-

Lajkonik

Duży „Lajkonik” — 3 — 276
zł—2 — 17 zł, banderola (5305)
— 1.000 zł.

Mały „Lajkonik” — 5 — 6.718
Zł—4 — 85zł—3 — 13 zł,
banderola (4438) — 1.000 zł.

cięstwo. Set trzeci znowu stoi

pod znakiem równorzędnej gry
obu zespołów, czyli popełniania
szeregu błędów. Mniej mieli
ich na swoim koncie zawodnicy
Hutnika i dlatego wygrali seta
i mecz.

W drugim meczu środy Bes
kid Andrychów przegrał z

Gwardią Wrocław 1:3 (8:15,
3:15, 15:13, 9.15). Było to jedyne
w sezonie zwycięstwo zespołu
gości w Andrychowie!

Niebawem Hutnika czeka ko
lejny ostry egzamin umiejętnoś
ci — w sobotę gości w Nowej
Hucie zespól AZS Olsztyn, w

niedzielę zaś AZS z Warszawy.

Fxpress Lotek

6, 23, 26, 38, 42

Mały Lotek
I los.! 2, 15, 16, 29, 34.
II los.: 16, 28, 31, 34, 35
Końc. band. 1340.
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Kto na kogo pracuje?
(POKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Należności z tytułu świadczo
nych usług wynosiły za lata
1978— 1980 ok. 100 tys. zł, a

za paszę ok. 200 tys. zł. Do
piero presja opinii publicznej
spowodowała uregulowanie
należności za usługi za lata
w/w w końcu 1980 roku. Zało
ga domaga się zaniechania
świadczenia usług dłużnikom.
Pytamy czy w takiej sytuacji,
gdy zmuszeni jesteśmy upo
minać się kilkakrotnie o za
płatę, zmniejszenie adminis
tracji będzie realne.

Czujemy się odpowiedzial
ni za riasz zakład i stwierdze
nie Pana Smolenia, że filia
SKR w Męcinie jest gorzej
traktowana niż pozostałych 5
filii — oburza nas. Na po
parcie tego stwierdzenia
przedstawiamy, że za lata
1979—1980 zakupy inwesty
cyjne na filię w Męcinie wy
nosiły około 1 min zł, nato
miast inne filie otrzymały 1/3
z tego. ł

Nie rozumiemy również
itwierdzenia, że sprzęt w fi
lii w Męcinie nie jest spraw
ny, jeżeli mechanicy pogoto
wia technicznego większą
część swojej pracy przebywa
li w Męcinie. Jeżeli spraw
ność sprzętu jest niska, przy
ewidentnym braku części za

miennych i ogumienia w ca
łym kraju to nie możemy za

to ponosić odpowiedzialności.
Zgadzamy się ze stwierdze

niem, że usługi dla rolników
należy wykonywać wg. ko
lejności złożonych zamówień,
co nie wyklucza faktu, że je
żeli sprzęt znajduje się w da
nym rejonie to powinien
obsłużyć wszystkich zgła
szających się. Ale czy fakt
przestrzegania kolejności za
mówień na usługi nie bę
dzie godził w Pana Smo
lenia?! I czy sam nie będzie
powodował zakłóceń?!

Wyjaśniamy również, że

zgodność zapisów w kartach
drogowych i na fakturach po
twierdza kierownik filii na

danym terenie. Stwierdzenie,
że nie wiadomo z czym są
zgodne faktury obciąża bez
pośrednio kierownika filii i
traktorzystów, którzy są
mieszkańcami Męciny. Czyż
by nie zależało im na dobrej
reputacji w swoim środowis
ku?

Znamy orientacyjne dane
dotyczące dochodów Spół
dzielni za rok 1980, gdyż zo
staliśmy z nimi zapoznani w

sobotę 17 stycznia 1981 na

zebraniu załogi przez z-cę dy
rektora ds. ekonomicznych i
wcale nie wyglądają tak jak
zostało to ujęte w artykule.

Uważamy, że pomylone zo
stały pojęcia dochodów, kosz
tów, wyniku finansowego i

kredytu. Zarzut pod adresem
z-cy dyrektora ds. ekono
micznych postawiony na ze
braniu, iż rzeczywistość jest
inna, a dane statystyczne nie
odzwierciedlają tej rzeczywis
tości jest nieuzasadniony. Po
stawienie takiego':izarzutu jest
godzeniem w jej autorytet, a

przecież przewodniczący Ra
dy SKR powinien służyć ra
dą i pomocą w trudnej sytua
cji, a nie atakować. Odbudo
wa wzajemnego zaufania nie
polega chyba na tym?! Uwa
żamy, że trudno jest polemi
zować na ten temat, jeżeli
red. Smierciak nie przedsta
wił danych statystycznych w

artykule. Sądzimy, że uzyska
nie tych informacji nie na
stręczało trudności, gdyż dy
rektor i redaktor byli na jed
nej sali. Zresztą z zamiesz
czonego artykułu trudno wy
wnioskować czy odbywały się
dwa różne zebrania (w sobotę
i w niedzielę) czy też Pan re
daktor był obecny na jednym
zebraniu, które trwało od so
boty do godzin południowych
w niedzielę.

Nie zdziwiło nas stwierdze
nie red. Smierciaka, że Pan
Smoleń był centralną posta
cią na niedzielnym zebraniu,

gdyż odwołujemy się nadal do
znajomości osobowości Pana
Smolenia i śmiemy stwier
dzić, że bez względu na ro
dzaj zebrania — czy będzie
to zebranie partyjne czy „So
lidarności” będzie on bronił
swoich interesów 1 narzucał
ogółowi swoje zdanie. A spo
sób jego wystąpień budzi wie
le zastrzeżeń co do kultury
zachowania. Dowodem tego
jest, że w dniu 4 grudnia 1980
roku na naradzie prezesów
KR i przewodniczących KGW,
gdzie omawiano kampanię
Walnych Zebrań KR, Pan
Smoleń, jako przewodniczący
tej narady swoim wystąpie
niem nie dopuścił do ustalenia
terminarza tychże zebrań a-

takując przedstawicieli WZKR
i pracowników SKR. Dlatego
kampania zebrań idzie opie
szale i pracownikom SKR do
łożono masę pracy, by ustalić
terminy tychże zebrań w te
renie i właściwie obsłużyć.

Podobny przebieg miało po
siedzenie Prezydium Rady
SKR w dniu 29 listopada 1980
r., kiedy to omawiano pro
blem odwołania dyrektora na
czelnego SKR z zajmowanego
stanowiska. Pan Smoleń
wówczas ze łzami w oczach i

„prawie na kolanach” prosił
dyrektora o pozostanie w SKR
Stara Wieś. Natomiast na ze

braniu niedzielnym w Męci
nie publieanie wyswał dyrek
tora od „złodziei” i zapytał
czy aajął się Już jego oaobą
prokurator.

Wypowiedź powyższa nie
została ujęta w artykule. Dla
czego?

Panie redaktorze bądź Pan
konsekwentny i prawdomów
ny! „Gazeta Krakowska” jest
pismem bardzo poczytnym,
ale kiedy takie artykuły będą
drukowane i czytane nie bę
dzie odnowy, natomiast będą
nowe napięcia i kontrowersje.
Odwołujemy się również do
wypowiedzi redaktora Szu
mowskiego w jednym ze spot
kań w „Studio-2”, że aby mo
gła odnowa dotrzeć na wieś
powinni przywódcy wyłonić
się na zasadzie demokratycz
nych wyborów.

Posłużymy się jeszcze je
dnym z tytułów artykułu tego
numeru „Gazety Krakow
skiej” gdzie czytamy, że „W
życiu społecznym prawda nie
zabija, zabija kłamstwo i pół
prawda”. Chcemy, aby mak
syma ta była stosowana na

co. dzień bez względu na to

kogo ona dotyczy.
Kończąc ten list życzymy

sobie opublikowania w całości
na łamach „Gazety Krakow
skiej”. Równocześnie informu
jemy, że w przypadku nieo-
publikowania tego listu bę
dziemy go rozpowszechniać
wśród społeczeństwa ziemi
sądeckiej w inny sposób, by
prawdzie stało się zadość.

ZAŁOGA SKR STARA WIEŚ

WOLNE SO OTY

Pisarz—świadek historii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

■lę z niełatwego obowiązku pisania o walce
o polską niepodległość, że literatura stała się
przez to normalna, że mogła zająć się nor
malnym codziennym życiem narodu. Czy
książki pisarzy polskich tej epoki — Pana
zdaniem — odnalazły Inne nie mniej waż
ne zadania społeczne?

— Nie pamiętam, który z pisarzy wyraził
cytowaną przez Pana opinię, było to jednak
przekonanie bardzo rozpowszechnione. Isto
tnie na literaturze polskiej ciążyły patrioty
czne serwituty. Stało się to nawet swoistą
specyfiką naszego piśmiennictwa. „Wyzwo
lenie się” z tych serwitutów nie oznaczało
wszakże jakiegoś dramatycznego zerwania z

tradycją. Przesunęły się tylko akcenty. Li
teratura polska nigdy nie zrezygnowała z

roli wychowawcy narodu. Czyż trzeba przy
taczać nazwiska? Żeromski, Nałkowska, Dą
browska, nawet Gombrowicz — wszyscy oni
mieli wyraźną wizję nowoczesnego polskiego
społeczeństwa, wizję Polaka pozbawionego
garbu kompleksów, zdolnego zająć godne
miejsce we wspólnocie mieszkańców Euro
py.

— Jaka jest relacja między zdarzeniem
historycznym opisanym przez dzlejopisa 1
tym samym zdarzeniem, które obserwuje pi
sarz, prozaik? Nie kryjemy w tym pytaniu,
że Pańskie opowiadanie „Buty” ostro posta
wiło problem moralny, problem zachowania
się człowieka wobec prawa wyboru.

— Sprawa „Butów” była już tyle razy ko
mentowana, że nie widzę potrzeby wracania
do niej. Wolę posłużyć się przykładem lo
sów Antoniego Berezowskiego, bohatera mo
jej dylogii „Ikar” i „Wyspa”. Zapoznałem
się w wszystkimi chyba historycznymi prze
kazami, dotyczącymi tej postaci. Co może

powiedzieć historyk o nieudanym zamachu
na cara, dokonanym przez żyjącego w sa
motności i nędzy dwudziestoletniego emi
granta? W pewnym sensie to, co jest z dzi
siejszego punktu widzenia istotne, czyli, że

fakt taki miał miejsce określonego dnia i
roku, i że spowodował jakieś reperkusje
zarówno w dziedzinie wielkiej polityki, jak
i w środowisku polskiej emigracji. Pozosta-

je do odtworzenia (jeśli to kogoś interesuje)
cała intymna sfera wydarzenia: los konkre
tnego człowieka, psychologiczna i moralna
aura epoki, reakcje otoczenia — wszystko,
co jest treścią dramatu egzystencji. Ta wła
śnie sfera rzeczywistości stanowi materiał
do budowy ponadczasowego modelu, alego
rii, dostarcza przesłanek do wyciągania mo
ralnych wniosków. Wierność historycznym
faktom nie tylko nie ogranicza polskiej wy
obraźni, ale wyobraźnia stymuluje, nadaje
kierunek jej intencjom, otwiera znaczące
perspektywy. W skąpych relacjach o poby
cie Berezowskiego na Nowej Kaledonii zna
lazłem wzmiankę, że obłęd, jakiemu uległ,
cechował się m. in. manią Wynalazczości,
Na tej podstawie wymyśliłem mu ikarowe
skrzydła. Jeśli nie jest to zgodne z prawdą,
na pewno odpowiada prawdzie rozpaczliwej
tęsknoty galernika-banity i nadaje się do
stworzenia prawomocnej metafory.

— Jak Pan sądzi — co współczesny pi
sarz polski, mieszkający w ojczyźnie swojej,
ten, który ma auto, który jeździ autobusem
lub tramwajem, ten, który stoi w kolejkach,
ten który się stara o wczasy, kłóci się z wy
dawcą o honorarium za arkusz autorski, ma

do zaofiarowania swojemu rodakowi?
— Polski pisarz, tkwiący w polskiej rze

czywistości ma do zaofiarowania swoim ro
dakom dokładnie to samo, Co każdy pisarz
w każdym regionie globu: własny, niezależ
ny osąd, który bardzo często służy czytelni
kowi do .precyzyjniejszego sformułowania

jego osbbistych sądów.
— Jak Pan może określić lojalność ezio-

wleka słowa wobec historii?
— Słowo „lojalność”, którego Pan użył,

nie wymaga interpretacji. „Człowiek słowa”
może się mylić, może mieć błędny pogląd na

zjawiska historii, ale dopóki jest wierny so
bie, należy do lojalnych świadków.

Rozmawiał:
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Na łapówki nie było mnie już stać!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
mi wręczania dr Rzepieli łapó
wek.

— Moja żona — twierdzi Jan
C. — pierwszy raz była W szpi
talu na 3-dniowym leczeniu.
Nikt się nie interesował, więc
kiedy znalazła się na oddziale
chirurgicznym ponownie posze
dłem do dr Rzepieli i dałem mu

tysiąc złotych i powiedziałem:
polecam się pamięci. Po kilku
dniach znowu odwiedziłem ga
binet doktora i znowu dałem
mu tysiąc złotych. Za trzecim
razem kiedy przyszedłem po in
formację dr Rzepie! a nie wie
dział o kogo chodzi,, pytał się
kim jestem dla pacjentki itp.
Zdenerwowałem się i nie dołem
już doktorowi pieniędzy bo zre
sztą na łapówki nie było mnie
już stać. Zarabiam wprawdzie 8
tysięcy miesięcznie, ale mam na

utrzymaniu 7 osób.

74-letni Franciszek J. opowia
da o swojej siostrze, która zna
lazła się w bocheńskim szpitalu.
Ordynatorowi — jak utrzymuje
— dał „do ręki” 2 tysiące zło
tych by ten ostatni rzetelniej
wypełniał swoje obowiązki. Kie
dy dr Rzepiela poszedł na urlop
chciano chora wypisać ze szpita
la, jednak świadek zaprotesto
wał i stwierdził do jednego z le
karzy, iż z ordynatorem zała
twił pobyt siostry, a teraz nie wie
komu ma dać pieniądze. Pa
cjentkę pozostawiono w szpitalu.

Przypadek Stanisławy D. jest
szczególny. Na oddziale chirur
gicznym znalazł się jej 2,5-letni
syn ze skręconą nogą. Powięk-
ssał się obrzęk. Kobieta co
dziennie przychodziła do szpita
le. codziennie informowała się
°

stan dziecka.

Po minie — mówi — dr Rze
pieli widziałam, że jest nieza
dowolony. Pierwszy raz dałam
mu S00 zł. Mówił, żebym przy
jeżdżała, ie będzie chciał coi dla
dziecka zrobić. Przy kolejnej wi
zycie ordynator stwierdził, że
mojemu synowi musi dawać za
graniczne lekarstwa, a to jest
kosztowne. Dałam mu więc ty
siąc złotych. Na drugi dzień
kiedy ponownie przyjechałam do
szpitala dr Rzepiela nie wie
dział o jakie dziecko chodzi,

— Udało mi się dostać na sa
lę, gdzie leżał mój syn. Dziecko
było odparzone, posikane. Chcia-
lam go jakoż oporządzić ale wte
dy przyszedł dr Rzepiela i po
wiedział, że mam natychmiast
salę opuścić bo roznoszę zarazki.
W gabinecie znowu dałam dok
torowi tysiąc złotych, gdyż on

ciągle powtarzał, że potrzebne
są amerykańskie lekarstwa, a te

*ą bardzo kosztowne. Dziecko u-

ratowałam, gdyż od lekarzy M.
i B. otrzymałam skierowanie do
kliniki w Prokocimiu i tom mo
jego syna wyleczyli.

Mieczysława D. poznała dr

Rzepielę przy okazji leczenia
w bocheńskim szpitalu swojego
9-letniego syna. Chłopiec złamał
nogę jednak — jak twierdzi
świadek — kość źle złożono i

po kilku tygodniach mały pa
cjent ponowni® wrócił do szpita
la. Trzykrotnie łamano dziecku

nogę.
Za tym drugim pobytem wrę

czyła dr Rzepieli tysiąc złotych
i koniak licząc na „dołożenie sta
rań”. W końcu chłopca odesłano
do Szpitala Im. Żeromskiego w

Nowej Hucie gdzie rzeczywiście
otoczono pacjenta troskliwą
opieką. Chłopiec został wyleczo
ny i dzisiaj z powodzeniem gra
w piłkę nożną.

Słuchając wczorajszych zeznań
świadków, tych relacji o wręcza
nych pieniądzach, o braku ele
mentarnej opieki nad chorymi,
smutnie wypadł obraz oddziału

chirurgicznego. By jednak nie

popadać w niebezpieczne uogól
nienia przytoczmy odpowiedzi
dwóch matek na pytania zada
ne przez prokuratora Kazimie
rza Piotrowicza, a dotyczące ko
nieczności wręczania ewentual
nych łapówek w Klinice Pedia
trycznej AM w Prokocimiu i

Szpitalu w Nowej Hucie.

Stanisława D.: W Prokocimiu
chciolam dać lekarzowi pienią
dze ale ten mnie skrzyczał i ła
pówki nie wziął. Mimo tego sy
nem w Krakowie zajęli się tro
skliwie i wyleczyli go.

Mieczysława D,: Kiedy mój
syn znalazł się w szpitalu w No
wej Hucie chciałam dać docen
towi pieniądze ale ten nie dał
się nawet dotknąć i prawie wy
rzucił mnie za drzwi. Syna w

Szpitalu im. Żeromskiego leczo
no troskliwie.

Przytoczone wypowiedzi ko
biet były jaśniejszymi momenta
mi wczorajszej rozprawy. Oskar
żony w trakcie przesłuchań wy
kazywał dużą aktywność, jednak
poprzez zadawane pytania nie u-

dało mu się wykazać ewentual
nego związku łączącego świad
ków z „lekarskim klanem” szpi
tala w Bochni.

Następne rozprawy odbędą się
w pierwszych diniach lutego.
Przesłuchiwani będą kolejni
świadkowie. Obrona — mec.

Stanisław PParcholik i mec. Ma
ciej Sojka — zapowiada ze swo
jej strony zgłoszenie swoich
wniosków dowodowych.

JANUSZ HANDEREK

Powrót z dalekiej
i niepotrzebnej podróży

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cano nawet to, co ZMW wypracował i sprawdził w praktycz
nym działaniu. Postawiono na ideowość, często utożsamianą
z fasadowością i biurokratyzmem, W tej sytuacji trudno się
dziwić, że w posierpniowej odwilży upomniano się również i
o tę sferę życia społecznego i politycznego pokolenia.

Jak mają się sprawy ZMW na dziś, w przeddzień krakow
skiego Zjazdu? Pracujący od 17 listopada ub. roku Komitet
Założycielski ZMW, któremu przewodniczy Józef Kowalski,
przyjął za podstawę swej działalności dokumenty Związku
z 1957 r., a więc Statut i Deklarację Ideowo-Polityczną. Wia
domo, czas zmienił warunki życia wsi, gradacje problemów,
potrzeb i interesów. Dlatego Komitet pozostawił sprawę
otwartą: dokumenty przyjmuje sie tymczasowo i dopiero
Ziazd zadecyduje o zmianach statutowych. Komitet również
nie formułuje żadnego programu. Program taki nie może
bowiem powstać ani za biurkami etatowych „młodzieżow
ców” i specjalistów, którzy wiedza, co dla młodzieży będzie
nailepsze. Taki program musi ustalić sama młodzież. Co wię-

* cej — musi to być program dostosowany do specyfiki regio
nalnej w szczegółach dla danego regionu znaczących. Wiado
mo tylko, że przynajmniej dwa główne kierunki, kiedyś
przez ZMW rozwijane, zachować trzeba. Mowa o oświacie
rolniczej i czynnym uczestnictwie w kulturze.

Jedną z najbardziej spornych i kontrowersyjnych kwestii,
jaka pojawia się w odradzającym się ZMW, jest sprawa tzw.
tożsamości ideowej. Związek Młodzieży Wiejskiej musi po
zostać organizacją niezależna. Dajmy sobie spokój z gada
niem o szkółkach, agitowaniem na te czy na tamtą stronę. W
Deklaracji Tdeowo-Pólitycźnej ZMW stoi wyraźnie- Związek
uznaje przewodnictwo ideowe PZPR. Rzecz w tym,- by za
równo POP działające na wsi jak i kola ZSL miały na tyle
silny autorytet, aby pozyskiwały młodych ludzi dla siebie tą
właśnie drogą, a nie poprzez jakieś ..pedagogiczne” ingeren
cje. Tak postawiona sprawa jest chyba sprawą uczciwą.

Opozycjoniści, wyprowadzający się najczęściej z ZSMP.
twierdzą, że reaktywowanie ZMW jest rozbijaniem zintegro
wanego ruchu młodzieżowego. Zapominają jednak o cenie,
jaką ów zintegrowany ruch zapłacił. Otóż ta organizacja,
która niegdyś na wsi zakładała placówki kulturalne, zespo
ły artystyczne, zespoły młodych rolników, prowadziła rozli
czne akcje wymierne w złotówkach i konkretach, sama sobie
tworzyła programy i autorytety, w pewnym momencie prze
stała istnieć. Zaś ZSMP jeszcze do dziś nie zakończył proce
sów związanych ze strukturami i programami, tworzonymi
zresztą z wysokości biurka W zarządach wojewódzkim czy
głównym. Tu też mieliśmy sytuacje, że aparat wiedział naj
lepiej i decydował najsłuszniej, zaś ta wiedza była tym bar
dziej pewniacka, że materializująca sie z młodzieńczym tu
petem ludzi, którzy najczęściej widzieli się na stołkach w

polityce i w administracji. , (-------- ) Zniknął cały
autentyzm niegdysiejszego hasła ZMW: dla siebie, dla wsi,
dla Polski. Teraz ZMW wraca z dalekiej uódróży. Nie bodzie
to powrót lekki. Zmieniła sie wieś, zmieniła sie młodzież, ale
zasadność I potrzeba reaktywowanie. Związku sa tak oezywi-
ste, jak konieczność odrodzeń la ekonomicznego, poli
tycznego i demokratycznego naszej wsi.

HENRYK CYGANIK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. t)

c) wysokim kosztem wyjazdów i poby
tów weekendowych;

• TRUDNOŚCI W ZAOPATRZENIU
W ŻYWNOŚĆ RODZINY NA 2—3 DNIO
WY OKRES, pochłaniające (zwłaszcza
u kobiet) tyle czasu, nerwów i fizycznego
wysiłku, że trudno mówić o ich później
szej, pełnej rekompensacie.

Udokumentowany powyżej brak możli
wości aktywnego (czy nawet biernego,
lecz niezakłóconego ustawicznie czynni
kami podważającymi jego istotę) wy
poczynku, w połączeniu z nadmiarem wol
nego czasu w okresach kiedy sklepy są
już nieczynne i nie można niczego załat
wić, wywoływać musi u bardzo znacznej
części społeczeństwa reakcje zdecydowa
nie negatywne, jak rozdrażnienie i frus
trację, zwiększanie się agresywności wo
bec drugich, w dalszej zaś konsekwencji
niesie w sobie groźbę radykalnego wzrostu

przejawów pogłębionej patologii społecz
nej: pijaństwa, ilości wybryków chuligań
skich, rozbojów, gwałtów i samobójstw.
Narastanie tych zjawisk w dni wolne od
pracy jest zresztą prawidłowością po
twierdzaną przez statystyki przeważającej
większości krajów. Trzeba przy tym pa
miętać o niechlubnej palmie pierwszeń
stwa, jaką od lat dzierżymy w Europie
w zakresie spożycia wódki na 1 mieszkań
ca. Nic zaś nie nastraja tak do topienia
trosk w alkoholu, jak bezczynność.
Pijaństwo natomiast jednego choćby
członka rodziny unicestwi możliwości wy
poczynku wszystkim pozostałym (jak rów
nież nauki dzieciom); według projektów
bowiem prezentowanych przez prasę
knajpy będą w wolne soboty — z wyjąt
kiem lokali kategorii „S” — pozamykane.
Picie odbywać się więc będzie w mieszka
niach.

Równocześnie wzrost liczby wolnych
sobót spowoduje ponad wszelką wątpli
wość proporcjonalny (co najmniej) wzrost

liczby wypadków drogowych. Mimo bo
wiem niezbyt wysokiego — w stosunku do
krajów zachodniej Europy — poziomu roz
woju motoryzacji drogi nasze, zwłaszcza
w obrębie lub w pobliżu większych aglo
meracji, nie wytrzymują go już dzisiaj
w dni wolne od pracy, co odzwierciedla
ją aż nadto dobitnie statystyki wypadko
wości, dokonywane po każdym 2-dniowym
weekendzie.

Innym zupełnie zagadnieniem jest groź
ba bardzo znacznego (jeśli to jeszcze
możliwe) obniżenia przeciętnego poziomu

nauczania w naszych szkołach, po wpro
wadzeniu 1 tam 5-dniowego tygodnia pra
cy. Dziwnie doprawdy beztrosko odnoszą
się, jak dotąd, do tego problemu czynniki
oficjalne. Skoro wszelkie komisje przyjęć
na wyższe uczelnie żalą się ustawicznie
na skandaliczne niedouczenie młodzieży
opuszczającej szkoły średnie, a nauczycie
le tych ostatnich drą szaty z powodu po
ziomu wiedzy absolwentów „podsta
wówek” — czyż stać nas na okrojenie bez
żadnej straty dla nauczania, tygodnia
szkolnego o jedną szóstą? Jeżeli po kilku
(-nastu) latach dyskusji, sporów i prób
nych opracowań doczekaliśmy się projek
tu programu 10-latki nie do przyjęcia —

jakąż miarą liczyć możemy na powodze
nie tej nowej karkołomnej wprost opera
cji reformistycznej? Znajmyż granice ry
zyka!

*

W dążeniu do ułatwienia sobie życia za

wszelką cenę zapominamy często o rze
czach elementarnych, lecz na co dzień nie
zauważalnych. O tym na przykład, że pod
stawowym warunkiem dobrego samo
poczucia jest dobrze wykonywana praca,
bądź przynajmniej czas właściwie, aktyw
nie pożytkowany. Zakładamy z góry, iż
praca musi być katorgą, uwolnienie się
zaś od niej utożsamiamy ze szczęściem.
Jakże często bywa odwrotnie.

Oczywiście, w trudnej do ścisłego okre
ślenia perspektywie, tendencja do zwię
kszania ilości dni wolnych od zajęć służ
bowych ponad uzyskaną już w bieżącym
roku liczbę 25, będzie uzasadniona. Stymu
lować ją będą osiągnięte, powszechne mo
żliwości rzeczywistego, cotygodniowego,
2-dniowego wypoczynku, a zarazem odpo
wiedni poziom produkcji, zezwalający na

ten luksus. (Trzeba przy tym z góry zało
żyć, iż wzrost liczby wolnych dni w roku
nie powinien być w żadnym przypadku łą
czony z wydłużaniem dziennego czasu

pracy powyżej 8 godzin i skracaniem urlo
pów. Byłaby to „transakcja” zarówno z

punktu widzenia ergonomii, jak i fizjologii
rekreacji, absolutnie chybiona. (---------) W
obecnych jednak warunkach — póki sprawa
ostatecznie nie przesądzona — poddać ją
należy jak najwszechstronniejszym bada
niom, korzystając przy tym z pozytyw
nych, jak i negatywnych (o czym
głucho) doświadczeń zagranicznych. Widzę
w niej potężny kompleks zagadnień dla
socjologów. Nie tylko dla nich, ale przede
wszystkim.

ANDRZEJ ROLLAND

Głos rolników:

Wolne soboty - mniej towarów dla wsi,
mniej żywności dla miast

Po 444 dniach niewoli

FRANKFURT: Powitanie

52 zakładników amerykańskich
Oświadczenie Waldheima

Pragnę wyrazić uznanie
dla członków partii oraz

„Solidarności” domagają
cych się realizacji porozu
mienia gdańskiego, a w

szczególności rozliczenia
osób odpowiedzialnych za

obecną sytuację gospodar
czą kraju i to zarówno
tych małych jak i tych,
którzy „błądzili”. Bez tego
rozliczenia nie ma mowy o

odzyskaniu zaufania oby
wateli do swojej władzy.

Wprawdzie kraj znajduje
się w trudnej sytuacji, ale
jeszcze stać nas chyba bę
dzie na wikt i opierunek
dla tych, którzy na to za
służyli. W końcu nie ma

Ich tak wielu, a ich utrzy
manie wypadnie taniej niż
wypłacanie im. kilkunasto
czy kilkudziesięciotysięcz-
nych emerytur, (-------- ) Nie
zgadzam się jednak z żąda
niem wszystkich wolnych
sobót. Czy w obecnej sy
tuacji i przy wszystkich
wolnych sobotaeb nie zo
stałoby zbyt mało dni na

pracę? W ciągu roku ma
my 52 niedziele, tyleż sa
mo sobót, 7 dni świątecz
nych oraz 26 dni urlopu.
Razem 137 dni. Na pracę
pozostaje 228 dni w roku.
Czy w ciągu tych dni da
my radę wypracować środ
ki na dostatnie życie 1

spłatę zadłużenia wobec
zagranicy? Wydaje mi się,
że tak pracując nie wydo-
będziemy się z obecnych ta
rapatów gospodarczych.
Nie można Chyba stale żyć
z jałmużny sąsiadów ze

Wschodu i Zachodu. Sąsie-
dzi ci, widząc naszą „pra
cowitość”, zaprzestaną nas

wkrótce wspomagać. Poza
tym nie wszyscy i tak mo
gą z'wolnych sobót korzy
stać. Tak samo rolnicy. Ci
ostatni czują się pokrzyw
dzeni, gdyż muszą pewne
prace wykonać także w

niedzielę. Upierający się
przy wszystkich wolnych
sobotach widzą tylko ko
niec własnego nosa, a nie
interesuje ich jakie skut
ki spowoduje to dla całej
gospodarki. Obecnie mamy
puste półki sklepowe i

chyba towary nie spadną
nam z nieba, ale musimy
je wyprodukować. Jeżeli
zakłady przemysłowe nie
wyprodukują towarów dla
wsi to i rolnicy będą gos
podarować na zwolnionych
obrotach i mniej produko
wać żywności. Wyższa ce
na jest bodźcem, dopóki
za pieniądze można nabyć
to co jest potrzebne. Gdy
stale słyszy się w sklepie
czy w magazynie słowa
„nie ma” pieniądz staje się

zwykłym papierkiem. Po
co więc harować i zwięk
szać produkcję żywności?
Chyba przy pustym żo
łądku patrzenie w ekran
telewizora czy opalanie się
na zielonej trawce będzie
małą przyjemnością.

Ostatecznie wszystkie
wolne soboty można było
by przyznać matkom opie
kującym się małymi dzieć
mi oraz tzw. chłopom-robot-
nikom. Wiadomo, że matki
nie zastąpi nawet najlepiej
zorganizowany żłobek czy
przedszkole. Chłopi-robot-
nicy zaś dni wolne wyko
rzystaliby na pracę w gos
podarstwie, co byłoby z

korzyścią nie tylko dla
nich, ale także dla społe
czeństwa. Ale na nich os
tatnio nawieszono tyle
psów, że siedzą cicho jak
mysz pod miotłą. Wydaje
mi się, że propozycja co

drugiej wolnej soboty w

obecnym roku powinna
zadowolić pracowników.
Wszelkie konflikty w tej.
sprawie przynoszą tylko
szkodę i uniemożliwiają
wyjście z impasu, a nawet

mogą naszą' sytuację po
gorszyć.

JACEK KALAPUT

wieś Gwizdówka

Stanowisko związków branżowych

Komunikat RSW

„Prasa - Książka —

Ruch”
. W wyniku pogłębiających

siQ zakłóceń w produkcji i
dostawach papieru, RSW
„Prasa — Książka — Ruch”
stanęła wobec konieczności
okresowego ograniczenia czę
stotliwości ukazywania się
Wszystkich wydawanych przez
siebie dzienników, z sześciu
oo pięciu razy w tygodniu, z

Wyjątkiem „Trybuny Ludu” i
»Zycia Warszawy”.

Zgodnie z tą decyzją, w

pierwszym kwartale br. jedy
nie dwie gazety ogólnopolskie
wydawane przez RSW, tj.
„Trybuna Ludu” i „Życie
Warszawy” ukazywać się bę
dą w dotychczasowym cyklu
wydawniczym, czyli także w

sobotę numerem łączonym na

dwa dni. Wszystkie zaś pozo
stałe dzienniki w piątek wy
daniami łączonymi na trzy
dni.

Przepraszając czytelników
za tę zmianę, RSW pragnie
jak najszybciej przywrócić
normalne zasady wydawania
prąsy codziennej.

Komunikat

MKZ Małopolska
NSZZ „Solidarność”

Zebranie przewodniczących
Kół zrzeszonych w MKZ „Ma
łopolska” odbędzie się w Tea
trze im. J. Słowackiego dnia
23. I., tj. w piątek o godzinie
8.00.

Obowiązują upoważnienia
Komisji Zakładowych (pisem
nej.

(GK/PAP). 444 dni w niewo
li, z daleka od rodzin, w usta
wicznym niepokoju. I wreszcie
stało się... W świetle jupite
rów, w obecności setek kamer
dziennikarzy z całego świata.
Gdyby Carterowi udało się
dokonać tego nieco wcześniej
być może republikanin nie
zasiadł by w fotelu prezydenc
kim w Białym Domu...

ALGIER (PAP). Samolot
B-727 linii lotniczych „Air
Algieria” z 52 uwolnionymi
zakładnikami amerykańskimi
lądował w środę 21 bm. o

godz. 15 czasu algierskiego
(2.15 czasu warszawskiego) na

międzynarodowej części portu
lotniczego im. Bumediena w

Algierze.
Pierwsi opuszczają samolot

ambasadorzy algierscy w Te
heranie i Waszyngtonie oraz

prezes. Centralnego Banku Al
gierskiego, którzy byli odpo
wiedzialni za przewiezienie
Amerykanów do Algieru. Po
chwili opuszczają samolot za
kładnicy. Pierwsze wychodzą
dwie kobiety, po czym pozo
stali.. Wyglądają dobrze, nie
widać po nich zmęczenia, są
uśmiechnięci, wymachują rę
kami do ponad 160 dziennika
rzy zagranicznych, którzy od
kilku dni czekali na ich przy
bycie zgromadzeni na płycie
lotniska, witają ich oklaskami
1 okrzykami sympatii.

BONN (PAP), ai bm. we

wczesnych godzinach poran

nych w bazie lotnictwa ame
rykańskiego we Frankfurcie
nad Menem odbyło się uro
czyste powitanie 52 zwolnio
nych zakładników — członków
personelu ambasady USA w

Iranie. Zakładnikom zgroma
dzeni na lotnisku we Frank
furcie członkowie ich rodzin,
kolonia amerykańska i setki
dziennikarzy zgotowali gorącą'
owację.

Jeszcze dziś przybędzie do
RFN z krótką, kilkugodzinną
wizytą b. prezydent USA —

Jimmy Carter, który spotka
się z b. zakładnikami. Również
kanclerz RFN — Helmut
Schmidt ma odwiedzić ich w

szpitalu lotnictwa wojskowego
USA w Wiesbaden.

NOWY JORK, ALGIER
(PAP). Sekretarz generalny
ONZ Kurt Waldheim złożył
oświadczenie, w którym wyra
ził głęboką satysfakcję ze

zwolnienia 52 zakładników
amerykańskich. Waldheim
podkreślił, że zasady prawa
międzynarodowego dotyczące
nietykalności personelu dyplo
matycznego i ochrony placó
wek dyplomatycznych są jas
ne i klarowne, lecz często do
chodzi do ich gwałcenia. „Ape
luję do wszystkich członków
-wspólnoty międzynarodowej o

dalsze umocnienie współpracy
w imię zapobieżenia takim po
gwałceniom w przyszłości” —

powiedział sekretarz general
ny ONŁ

WARSZAWA (PAP). Stanowisko Komi
sji Porozumiewawczej Związków Branżo
wych w sprawie wolnych sobót było 21
bm. głównym tematem obrad pierwszego
zgromadzenia konsultatywnego komisji.

Krytyczną, wielogodzinną dyskusję
otworzyło wystąpienie Albina Szyszki —

przewodniczącego Komisji Porozumiewaw-
czej, który stwierdził m. in., że przyczyną
dezinformacji opinii publicznej i wzrostu

napięcia społecznego wokół problemu pra
cy w dniu 10 bm. był wadliwy tryb infor
macji o podejmowanych decyzjach rządo
wych oraz negocjacji przyjętych rozwią
zań. Nic nie zwalnia nas jednak z ko
nieczności publicznej i uczciwej odpowie
dzi na pytanie: cay stać nas już dziś na

wprowadzenie wszystkich wolnych sobót?
Sprawie tej poświęcił swoje wystąpienie

wicepremier Stanisław Mach, który przed
stawił zebranym rządową ocenę społeczno-
ekonomicznych kosztów i konsekwencji
skracania czasu pracy. Według szacunko
wych obliczeń dokonanych we wszystkich
resortach, zwiększenie liczby wolnych so
bót z 2 do 4 w miesiącu oznacza np. w sto
sunku do projektu planu na br. zmniejsze
nie produkcji przemysłowej wartości ok.
200 mld zł, w tym dostaw na rynek o 75
mld. Nawiązując do wysuwanych w sto
sunku do rządu zarzutów o arbitralności
w podejmowaniu decyzji i nieprzestrzega-
gania w pełni zasad konsultacji społecznej,
wicepremier stwierdził, że część tych opinii
jest słuszna i rząd się z nimi zgadza. Przy
znał również, że rządowy projekt skraca
nia czasu pracy przedstawiony został pod
społeczną dyskusję zbyt późno.

Zebrani przyjęli wspólny komunikat o-

kreślający m. in. ich stanowisko w kwestii
programu skracania czasu pracy.

1) Konieczne jest ustawowe ustalenie
maksymalnej docelowej normy pracy w

roku, opartej o 8-godzinny dzień pracy,
40-godzinny tydzień pracy, wolne soboty,
niedziele i święta oraz niezmieniony wy
miar urlopów., W ramach tej powszech
nej normy należy elastycznie regulować
system czasu pracy.

2) Jest to rozwiązanie docelowe. Zgroma
dzenie opowiedziało się za jego stopnio
wym wprowadzaniem. Jako ostateczny ter
min proponuje się tu przyjąć 1 stycznia
1983 r. Uczestnicy zgromadzenia uznają
realia ekonomiczne i uważają, że natych
miastowe wprowadzenie wszystkich wol
nych sobót nie jest możliwe w obecnej
sytuacji społeczno-gospodarczej.

3) W zaistniałej sytuacji (zmiana termi
nów wolnych sobót w styczniu br., brak
odpowiednio wczesnego uzasadnienia przez
rząd decyzji podanej do wiadomości opinii
publicznej) zgromadzenie domaga się aby
rząd uznał 10 stycznia br. za dzień wolny
od pracy z uwzględnieniem przyznania
dodatkowego wolnego dnia dla pracują
cych w tym dniu, w późniejszym terminie
uzgodnionym przez zainteresowane strony
— zgodnie z wcześniejszym stanowiskiem
Komisji Porozumiewawczej w tej sprawie.

4) Nie aprobujemy sposobu rozstrzyga
nia kwestii wolnych sobót przez rząd na

zasadzie stawiania ludzi pracy przed fak
tami dokonanymi, który prowadzi do nie
potrzebnych napięć społecznych w kraju.

5) Przedłużanie się dyskusji na temat
zasad skracania czasu pracy powoduje
wzrost stanu zagrożenia i niepokoju wśród
załóg, osłabia wydajność i dyscyplinę pra
cy. Z uwagi na negatywne-skutki tej sy
tuacji zebrani domagają się od rządu zor
ganizowania do końca stycznia br. wspól
nego spotkania z przedstawicielami wszy
stkich związków zawodowych w tej spra-
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Dyskusje wokół okrąglaków

Na dziś mamy pilśnię,
w przyszłości...

Pilśniowe sześciokąty, które pojawiły się w mieście
zrobiły wielkie zamieszanie. Zarzucano że są brzydkie,
źle wykończone, a przede wszystkim, że tymczasowe. Li
czne telefony w redakcji potwierdzały mieszane uczucia
z jakimi okrąglaki te zostały przyjęte przez krakowian.
Drugą stroną medalu jest fakt, że brakuje w mieście
miejsca do zawieszenia ponad 2500 plakatów miesięcznic,
W celu rozwiązania sprawy gł. plastyk Krakowa Jerzy
Napieracz zorganizował roboczą naradę wszystkicli za
interesowanych.

Wypowiadali się więc przedstawiciele „Polfilmu”,. O-
kręgowego Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania Filmów.
„Biura Plakatowania” Spółdzielni Inwalidów, Krajowej
Agencji Wydawniczej, Biura Rozwoju Krakowa, ZO
ZPAP.

Po 2,5 godzinnej dyskusji zgodzono się, że 50 paździe
rzowych okrąglaków, których koszt jednostkowy wynie
sie ok. 6 tys. zł zostanie wykorzystanych dla potrzeb pla
katowania jąko rozwiązanie tymczasowe. Przy czym jesz
cze raz zostanie rozpatrzona ich obecna lokalizacja. No
cóż, żeby dojść do takiego wniosku nie trzeba było az

organizować narady...
Ważne jest jednak, że’ ruszyła z miejsca sprawa beto

nowych okrąglaków, o które od tylu lat się dopominano.
W zasadzie' przyjęto projekt nawiązujący do starych
kiosków w formie betonowych okrąglaków akceptując
równocześnie sugestie prezesa ZO ZPAP Atilli Jamrozika
by element zwieńczający okrąglak albo .maksymalnie
uprościć albo nawiązać do wiernych wzorców. Kónsulta-

'

cje doprowadziły do tego, że Biuro Plakatowania wyasy
gnuje 500 tys. zł na wykonanie betonowych okrąglaków,
które staną w centrum miasta. Wykonawcę zapewni Dy
rekcja Obchodów Święta Dni Krakowa, a prototyp będzie

gotów być może jeszcze przed czerwcem. A więc na razie
pilśniaki, a co dalej? Czas pokaże. (żur)

Krakowscy graficy mają stałą wystawę
Kilkuletni okres poszukiwań

stałego. miejsca ekspozycji
prac konkursowych na najle
pszą grafikę miesiąca zakoń
czył się wreszcie szczęśliwie
dla krakowskich plastyków.
Decyzją nowego dyrektora Te
atru Starego Stanisława Ra
dwana udostępniono witryny
Teatru na stałą ekspozycją na

Otrzymaliśmy list z Krze
szowic. jego autor pisał m.

in.: „Przyjedźćie, zobaczcie
w jakich warunkach uczy si?
młodzież w szkole nr 1. Re
mont szkoły przy ul Krakow
skiej rozpoczęto w środku zi
my, młodzież przeniesiono do
budynku zajmowanego do nie
dawna przez schronisko dla
nieletnich. Są tu fatalne wa
runki, piece kaflowe rozpada
ją się, nc krętych schodach
dzieciaki mogą połamać nogi
W oknach kraty, nasza mło
dzież czuje się tutaj jak w

więzieniu..."
Pojechałem sprawdzić fakty.

W budynku przy ul. Krakow
skiej trwa faktycznie remont.

Przy pracy zastałem trzech
robotników: instalują central-

Plenum ZK TPPR

^pracować nowe farmy działania
Wczoraj w Domu Polonii od

było się plenarne posiedzenie
Zarządu Krakowskiego TPPR.
Podczas obrad zaproponowano
na funkcję przewodniczącego
Juliana VVielgosza — dotych
czasowego I żastępcę, na wice
przewodniczącego Władysława
Serczyka, a w skład prezydium
Jana Bronka i Tadeusza Star
ca. W jawnym • glosowaniu
wszystkie kandydatury przyję
to jednogłośnie.

Podczas plenum Władysław
Serczyk przedstawił zebranym
referat nakreślający kierunki
'rozwoju Towarzystwa w ak
tualnej sytuacji gospodarczo-
politycznej kraju. Stwierdzi!
m. in.. że masowość organiza
cji powstawała często z powodu
zaleceń administracyjnych wy
dawanych przez dyrektorów

Chciałbym wiedzieć

gdzie mieszkam
Pisaliśmy niedawno o kłopo

tach mieszkańców dwóch osiedli
w Nowej Hucie, którym zmie
niono nazwę oraz numerację
bloków w związku z czym mu-

sieli dokonać czasochłonnych o-

peracji związanych ze zmianami
adresów we wszystkich doku
mentach. Okazuje się jednak, że

jest to nic w porównaniu z tym
czego doświadczają mieszkańcy
osiedla Olsza II przepraszam —

ul. Bohaterów Wietnamu. Leszek
Kotlarski przekazał nam, że dwa
lata temu zmieniono nazwę, któ
rą to wpisano na tablice i zale
cono oficjalnie stosować. Pojawi
ła się także na nowym planie

PROGRAM I

9.00 Teleferie Najmłodszych
oraz film anim. USA z serii
„Wojna planet”: „Gigantycz
na mątwa”

9.55 Dla szk.: j. poi., kl. 2.
lic. Inscenizacja teatralna

12.50 Dla szk.: j. poi., kl. 4
lic. W. Szymborska „Wielka
liczba”

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 Program dnia.
15.25 Dla młodych widzów

Decyzje piętnastolatków

grodzonych grafik. Jeszcze w

tym miesiącu krakowianie bę
dą mogli obejrzeć nagrodzone
w styczniu prace: Małgorzaty
Ilołówki, Zbigniewa Lutom
skiego, Magdaleny Hoffman,
Andrzeja Bębenka, Małgorzaty
Burakowskiej. Cóż, chcieć to
móc.

(d.s.)

Remont szkoły w środku żimy!

„Wybraliśmy mniejsze zto“
ne ogrzewanie. Po informacje
udałem się do Urzędu Miasta
i Gminy Krzeszowice, moim
rozmówcą jest Jan Nowicki
— inspektor oświaty i wycho
wania.

— Z budynku przy ul. Kra
kowskiej musieliśmy wypro
wadzić młodzież. Musieliśmy
to uczynić bo wielokrotnie re
montowane piece kaflowe nie
były w stanie ogrzać dużych
sal szkolnych.

— Ale dlaczego remont roz
poczęto w środku zimy?

szkół czy zakładów pracy. Nie
o-to przecież chodzi. Brak jest
publikacji, opracowań najnow
szej historii Polski i stosun
ków polsko-radzieckich.

Aktualnie, jak stwierdzono
na plenum, konieczne jest na
wiązanie współpracy ze zwią
zkami zawodowymi. Ważne
jest także przywrócenie odpo
wiedzialności osobistej, prze
analizowanie statutu — głów
nie ordynacji wyborczej. Dzia
łalność Towarzystwa powinna
skupić się na zniesieniu barier
hamujących wymianę grupo
wą i indywidualną z ZSRR,’
zwiększeniu dostępu do publi
kacji radzieckich, oraz rzetel
nym, i prawdziwym przedsta
wianiu dnia codziennego i ży
cia ludzi w Kraju Rad.

d.s.

miasta, honorowana jest w wie
lu urzędach. Jedyny wyjątek
stanowi Urząd Dzielnicowy, który
odmawia przeadresowania doku
mentów. I tak na poczcie gdy
,chce się odebrać przesyłkę czy
pieniądze, przy załatwianiu

spraw w urzędach, na milicji
powstają zawsze te same pro
blemy. Trwają więc wszyscy w

oczekiwaniu wyjaśnienia nazwy
tłumacząc się w każdym urzędzie
gdzie mieszkają. Każde tłuma
czenie kosztuje 20 zł tyle bo
wiem pobiera Urząd Dzielnico
wy za zaświadczenie „swęgo sto
sunku” do nazwy ulicy..

(żur)

15.55 Obiektyw
16,15 Dziennik
16.30 Kino „Teleferii” „O-

powieści o odważnym Wite
ziu”, cz. 1

17.35 Magazyn Motoryzacyj
ny

17.55 „Próba ognia” — rep.
wojsk.

18.20 Telewizja Młodych
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda: Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Czas wolny, czas pra

cy”

GAZETA KRAKOWSKA

Zimowe ferie
w „Grotesce"

Teatr Groteska jak co roku
podczas ferii zimowych orga
nizuje dla dzieci i młodzieży
spektakle teatralne. Jednak w

tych wystawianych sztukach
także i dorośli znajdą coś dla
siebie. Na scenie „Groteski” w

dniach od 20 bm. do 1 lutego
będzie można obejrzeć: „Księ
żniczkę Turandot”, „Tajemni
czą szufladę”, oraz widowi
sko „Przyszliśmy tu po kolę
dzie”.
'

„Księżniczka Turandot”.
sztuka Carla Gozziego. należy
do światowej klasyki teatral
nej. Mamy tu komedię,dęli arte
z charakterystycznymi dla.
niej postaciami, mamy fa
bułę, w której piętrzy się od
intryg i perypetii bohaterów
A ponieważ rzecz jest opowie
ścią ó pięknej i przekornej
księżniczce chińskiej, toteż
baśń nasycona jest egzotyka
Wschodu, z jego charaktery-
stycznym dowcinem i głęboka
filozofią.

Sztuka Juliusza Wolskiego
— „Tajemnicza szuflada” to

— Oczywiście myśleliśmy o

innym terminie, ale nie było
wykonawcy. Teraz prace te

zgodziła się wykonać brygada
Rejonowego Przedsiębiorstwa
Gospodarki Komunalnej. Wy
konawca zapewnił nas, że naj
później do końca lutego. prace
będą zrealizowane i wówczas
młodzież powróci do szkoły
przy ul. Krakowskiej, Prze
nieśliśmy na dwa miesiące
dzieci do byłego schroniska
dla nieletnich, które stało pus
te od września ub. roku. Wie

Dr Kadłuczka wyjaśnia
Ponieważ jestem przekonany, że autor notatki o losach

willi Justusa Decjusza (CK z dniach 13 stycznia)zasięg
nął informacji jedynie u inwestora, który — korzystając
z okazji — pragnął się „wyplątać" z kłopotliwej dla niego
rewaloryzacji zabytku (nie jest bowiem w tej działalno
ści wyspecjalizowany — inwestorem jest Zjednoczenie
Kopalnictwa Surowców Chemicznych'.), proszę o wysłu
chanie i drugiej strony, tj: autorów projektu:

— Instytut Historii Architektury i Konserwacji Zabyt-.
ków PK otrzymał zezwolenie na prowadzenie prac ba
dawczych w połowie 1977 roku, a więc nie jest prawdą,

ze zwlekam 3 lata z dokumentacją (chyba, że inwestor
oczekiwał „bicia rekordów" światowych w tej dziedzi
nie). Od jesieni 1977 do 197S badania prowadziły: Mu
zeum Archeologiczne, AGIT oraz ART, a nasz Instytut
był ich koordynatorem; dopiero io 1973 ekipa Instytutu
mogła ■przystąpić do terenowych badań architektonicz
nych i archiwalnych. Zostały one zakończone w 1980 ro
ku wytycznymi konserwatorskimi i koncepcją funkcjo
nalno-przestrzenną, a całość dokumentacji zostanie prze
kazana w 1‘ kwartale br. Dopiero 9 września 19SQ roku
została podjęta decyzja administracyjna ustalająca wa
runki realizacji tej inwestycji; do tej pory inwestor nie

jest prawnym właścicielem obiektu, nie może podjąć
obowiązujących uzgodnień: bez czego nie jest możliwe
przygotowanie dokumentacji technicznej.

Zapewniam, że równie — a może nawet i bardziej niż
red. Kubicy — zależy mi na szybkiej reiualoryzacji kra
kowskich zabytków, jak i na tym, aby nie były „podko
pywane” przez inne miasta.

Dr .ANDRZEJ KADŁUCZKA
Z-ca Dyrektora Instytutu Historii

Architektury i Konserwacji Zabytków

Byłe do wiosny
O ciągu ciepłowniczym przy

ul. Nowohuckiej pisaliśmy 3
miesiące temu, a nasze zastrze
żenia budziło wówczas zosta
wienie ciepłociągu na pastwę
warunków atmosferycznych
bez żadnego zabezpieczenia.
Ciekawy wniosek racjonaliza
torski zakładający pozostawie
nie w wykopie rur bez przy
krywania ich ziemią jest ze
wszech miar słuszny, ale nie
zbędne jest przy tym zabez
pieczenie wykopu przed pod
mywaniem i zasypywaniem
ziemią. Najgorzej jest z ciąg

TV PROGRAM
TELEWIZJI

20.30 Ostatnie wakacje —

film krymin. pod. RFN
22.00 Pegaz
22.45 Dziennik
23.00 Piosenki Studia Gama,

Irina Ponarowska
23.15 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

zręczne i efektowne zestawia
nie żywych aktorów i lalek,
współpracujących ze sobą w

prostej fabule ukazującej kon
flikt dobra ze złem. Wszystko
utrzymane w pogodnym na
stroju, pełne dowcipnych sy
tuacji i zabawnych dialogów.

Widowisko „Przyszliśmy tu

po kolędzie.” jest przedstawie
niem adresowanym zarówno
do dorosłych jak i dzieci. Dla
dzieci będzie szczególnie atra
kcyjne ze względu na różnoro
dność postaci typowych dla
widowisk szopkowych, żywość
akcji. Przedstawienie to jest
kontynuacją) tradycji Teatru
Groteska wystawiania w tym
okresie sztub o tematyce świą
tecznej „Księżniczkę Turan
dot” betl/ie można obetrzeć od
iotrado25bmi29bmo
godz 16.00. „Tajemnicza szu
fladę” 27—28 bm o godz. 11.00
i 10.00 oraz 30—31 bm. w tych
samych godzinach, natomiast
widowisko „Przyszliśmy tu po
kolędzie” wystawiane będzie
1 lutego o godz. 11.00.

my, że warunki nie są tu naj
lepsze. ale w zasadzie innego
wyjścia nie było. Rozważana
jeszcze była możliwość prze
niesienia dzieci do trzeciego
budynku w Rynku (szkoła nr

1 ma sale szkolne aż w trzech
budynkach — przyp. autora),
ale dzieci musiałyby się tu

uczyć na trzy zmiany! W tej
sytuacji wybraliśmy mniejsze
zło.

Takie są fakty, zgadzam się
z opinią insp. Nowickiego, te
raz sprawą najważniejszą jest,
aby władze Krzeszowic dopil
nowały dotrzymania terminu

prac remontowych w budyn
ku przy ul. Krakowskiej.

(ANS)

łymi zmianami temperatury,
gdyż raz woda raz lód stopnio-
ivo rozsadzają ziemię, która
spada do wykopu podsypując
ciepłociąg. W niektórych miej
scach pęka już asfalt z po
bocza w odległości zaledwie
40—50 cm od jezdni. Do koń
ca zimy mamy jeszcze kilka
miesięcy i zakładając, że po
goda niewiele się zmieni, w

maju, obok wyciągania zwa
łów ziemi, czekać naś będzie
naprawa i umocnienie jezdni.

(żur)

10.00 Popołudnie podróży i
przygody

11.10 Sonda
11.35 Magazyn Motoryza

cyjny
. 11.55 Gra o 60 tysięcy

16.00 Jęz. rosyjski, kurs
podst., lek. 14

16.30 Jęz. francuski, kurs
podst., lek. 14

17.00 Program dnia
17.05 Poradnik działkowca
17.35 Popołudnie podróży i

przygody
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

@ aż'dwie spółdzielnie pro
wadziły remont Liceum Muzy
cznego przy ul. Basztowej, bo
wiem ta druga usiłowała
bez powodzenia — naprawić toi
co pierwsza zepsuła. Ekipy re
montowa pozostawiły za to na,
ścianach sąsiednich domówi
napisy w formie pytań i od
powiedzi: „gdzie je piwo?” —

„piwa nima”, mające chyba
wyrażać oburzenie pijaczków
że na okres ich „pracy” nie
wybudowano w najbliższej
odległości browaru.

9 przy . ul. K. Makuszyń
skiego działa tajemnicza cen

trala. do której zakłady na
prawiające telewizory’ koloro
we nadsyłają prośby o braku
jące części zamienne. Zwykle
części nadchodzą w okresie
dwóch tygodni, bywa jednał
że trwa to dwa miesiące. Pra
cowników punktów usługo
wych podejrzewających,
ul. K Makuszyńskiego znaj
duje sie na drugim krańcu
Polski informujemy — to
Nowe i Hucie!

@ coctail-bar przy ul. Stra-j
dom (aktualnie zamknięty) poj
ponownym otwarciu ma zostać
nrzebranżowiony. Nie wiemy
jaka to placówka za.imie jegoj
miejsce ale podejrzewamy,
zamiast coctail-baru w ramach
oszczędności będzie tylko bar.

<ni)l

Afcft KRONIKA

© Klub MPiK (Mały Rynekj
4): W cyklu „Blask ciemnych
wieków” spotkanie z dr Józe
fem Kabajem nt. Ideał uczo

nego we wczesnym średnio
wieczu — 18.

® Muzeum Narodowe (Pi
jarską,6): Capella’ Cracbcien-
sis zaprasza na koncert. Wyk.:
J. Radwan. M. Korecka. W
programie utwory Vivaldiego.
Bacha i Schuberta — 19.30.

© Klub „Starówka” (Szcze
pańska 5): Spotkanie nt. Eko
logiczne zagrożenie zdrowia
mieszkańców Krakowa — 18

KOMUNIKAT MO

W dniu 20.01.1981 r. w Kra
Rowie na ul. Wielickiej samo
chód m-ki „fiat 125p” zderzył
się' z samochodem osobowym
m-ki „skoda”.

Świadkowie, a w szczególno
ści mężczyzna, który pomagał
wyciągać kierowcę „skody”
płonącego pojazdu, proszeni są
o zgłoszenie się w Wydziale
Ruchu Drogowego KWMO w

Krakowie ul. Siemiradzkiego
24, pokój 320, tel. 384-56 lub
239-22 wew. 506 w godz. 8.30—
16.00.

„Betlejem polskie?*
2.3 stycznia o godz. 19,15 od

będzie się w Teatrze Ludo
wym 100 przedstawienie „Be
tlejem polskiego” Lucjana Ry
dla. Reżyseria spektaklu —

Henryk Giżycki, opieka arty
styczna — Bronisław Dąbrow
ski, ścenografia — Józef Na
piórkowski, opracowanie mu
zyczne — Ewa Lis, choreogra
fia — Jacek Tomasik. -

Wypadki
Niewiele brakowało by doszło

do tragedii na Dworcu Wschod
nim PKS. Tłum ludzi wepchną!
pod ruszający autobus 7-letnią
Renatę N. zam. Soszyce Tarno
brzeskie 4. Dziecko z urazem

nogi przewieziono do szpitala w

Prokocimiu. • Ambulatorium

Chirurgiczne Pogotowia Ratun
kowego udzieliło pomocy 100

pacjentom. • Służba Ruchu MO
interweniowała w 3 kolizjach

(P)

20.00 „Czas wolny, czas pra
cy”

20.30 NURT — elem. wiedzy
o sztuce: Ekspresja — percep
cja w wychów, muz.

21.00 NURT — pedagog.:
Wychów, w zespole

21.30 NURT — matepi.:
Zdarzenie

22.00 24 godziny
22.10 Wieczór filmowy —

progr. filmy dok.: „Wanda
Gościmińska — włókniarka”;

23.20' Jęz. rosyjski, kurs
podst. lek, 14 ■

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
K. Wojtyła Brat naszego Boga
— (16.30 i 20 przedstaw zamkn.,
abonam. nieważne) MINIATURA

(pl. Ducha 2). L. Bellon: Czwart
kowe damy - (19.30 premiera pra
sowa). STARY (Jagiellońska 1):
M. Gogol. Rewizor 19.15 KA-
MERAl \Y (Boh Stalingradu 21):
R M. Groński: Śniadanie - 19.15.
BAGATELA (Karmelicka , 6):
Tx Kwiatkowski Romek 1

Julka - 19.15 LUDOWY (os.
Teatralne 34): W Bogusław
ski: Mimika, czyli nauka sztuki

scenicznej - 16; L. Ry
del: Betlejem polskie — 19.15.
MUZYCZNY (Lubicz 46): O.
Nedbal: Polska krew — 11.
GROTESKA (Skarbowa 2) C. Goz-
zi: Księżniczka Turandot — 16.
TEATR STU (al Krasińskiego 16);
Dohkich.oteria - 19.15 KAWIAR
NIE: „FENIKS” (Jana 2) Variet-
te - 22.30, „TV-ARDOWSKA”
(Krzemionki): Alerewia - 21 .30.

Pozostałe teatry nieczynne. 1

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wiel
ka podróż Bolka i Lolka (poi.
b.o .) — 11, Parszywa dwunastka

(USA 18 lat) **/oooo
_

16.30 . 19.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Lęk
wysokości (USA 15 lat) **/ooo

_

8.

16, 18, Fałszywy król (ang. 15 lat)
— 10, 14, Przełomy Missouri

(USA 15 lat) ****/ooo
_ 12, 20.

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Śmiertelny pościg (fr. 15 lat) —

15.15, Nie ma dymu be2 ognia
(fr. 18 lat) - 17 .15. 19.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Rewolwer (wł.
18 lat) **/oo — 16, 18, 20, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Ostatni po
ciąg z Gun Hill (USA 15 lat) ***/

- 10, 12.15, 15.30, 17.45. Sąd do
raźny (jug. 18 lat) - 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki ,,Reksio prze
wodnik” (poi. b.o.) — 10, 11, Im
perium namiętności (jap. 18 lat)
T- 12, 14. 16, 18,-20. SFINKS (Ma
jakowskiego 2): Szatan' 2 VII kla
sy (poi. b.o.) — U, Corleone (wł.
18 lat) - 10, 18. 20. ŚWIT DUŻA
-SALA (os. Teatralne 10): Krzyża
cy (poi. b.o.) — 11, Parszywa dwu
nastka (USA 18 lat) «*/oooo

_
16,

19. ŚWIT MAŁA SALA: Zapach
kobiety (wł. 18 lat) **«/ooo

_
15,

17, 19.16. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Glina

czy łajdak (fr. 18 lat) */oooo
_

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID MA
ŁA SALA: Wciąż o miłości (fr.
15 lat) **/«’ - 15, 17.15, 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Glina czy łajdak (fr. 18 lat) *yoooo
— 10, 12.15. 15.45, 18,’ 20.15. (JGO-
REK (os. Ugorek): ABBA (szwedz.
b’.o.) — 15, 17, Koziorożec-1

(USA 15 lat) - 19. WANDA (Wa
ryńskiego 5): Czterej pancerni i

pies, cz. II (poi. b.o .) — 10, 12

(popołudniowe seanse zamknięte).
WARSZAWA (Stradom 15): Ta
jemnica szyfru Marabuta (poi.
b.o .) - 10. 12, (16 1 18 seanse

zamkn.), ocalenie (poi. 15 lat)
***/• - 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Ojciec Święty Jan
Paweł II w Polsce (poi b.o .) —

10, 12, 16, 18/ 20. WRZOS (Zamojs
kiego 50): Dzieci wśród piratów
(jap. b.o .) — U, (16'seans zamkn.),
Nosferatu — wampir (RFN 18 lat)
**/°”

_

18> 18t 20. Wiedza (Ry
nek Gł. 27): Młody Franken
stein (USA 15 lat) — 8.15, 12.15.
14.15, 16.15, Śmiertelny pościg (wł.
15 lat) — 10.15, Goń mnie
aż cię złapię (fr. 15 lat) - 18.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Ulzana wódz Apaczów (NRD
b.o.) */cw>

_ Przeboje Kołobrze-

gu-80 „Pod banderą słońca” — 18,
20.

KRZESZOWICE — Nowości:
Koziorożec-1 (USA 15 lat) ***/ooo©.
MYŚLENICE — Wisła: Powrót do
domu (USA 15 lat) ♦***/cooł Bez

wyjścia (szwedz. 15 lat) **/°. NIE
POŁOMICE — Bajka: Aria dla

atlety (poi. 18 lat) ***/•«, SKA
WINA — Hutnik: Piąta pora roku

(radź. 12 lat) */oo. WIELICZKA —

Górnik: Człowiek z marmuru

(poi. 15 lat) ****/oco©t

Pozostałe kina nieczynne.

WYSTAWY POGOTOWIE ł
WAWEL — Komnaty Królew

skie (10—15). Skarbiec koronny i

zbrojownia (niecz.) . Wyst. „Wa
wel zaginiony" (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (9-15.30), MUZEOM NA
RODOWE SUKIENNICE: Galeria
malarstwa i rzeźby (12—18). DOM

JANA MATEJKI (Floriańska tli

Wystawa Twórc/ońC lana Matei
ki sprzed stu lat (1880 r.) (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (Ol.
Szczepański 9): (niecz.) NOWY
GMACH (al S Maja 1): Wystawa
czasowa .Pamiątki Powstania LI

stopadowego” (10—16) ZBIO
RY CZARTORYSKICH (Pi
larska 8): Wyst. arcydzieł ze zbio
rów Czartoryskich (12—18, wst.

W0l.). MUZEUM ETNOGRA-
GICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy. -

. Polska kultura ludo
wa” „Polska grafika ludowa”

(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12r Wyst Militaria 1 ze
gary” (9—15). STARA SYNA
GOGA (Szeroka 34): z dzie
jów I kultury Żydów Krakowa

(10—17). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. - „Szopki krak". (10—17).
GALERIA TEATRALNA (niecz.)
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpital
na 21): (niecz.) KRZYSZTOEORY

(Rynek G1 32)- Wystawa e dzle

jów 1 kultury Krakowa (10—14).
galeria (Szczepańska 2) KV1

Wyst. Grupy Krakowskiej (11—18).
MUZEUM ARCHEOI ÓGICZNE
(Poselska 8): Wystawy: „130 roczn

powst Muz. Archeologicznego w

Krakowie w dok arebiw " Skarb
Wiślan” (14—18, wst. wol.) . MUZ.

LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
Lenin w Polsce (9—16 wst. wol.).
DOM LE(NINA (Królowej Jadwigi
41): Wystawa stała - „Lenin w Pol
sce” (9—15. wst. wol.) . „RYDI OW-
Ka” (Tetmalera 281 Folklor wsi

podkrakowskiej (15—16). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE I0.1COW)
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(10-16). MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17) miecz )
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

W WIELICZCE: (9-16, wst. wol.)
KOPALNIA SOLI (8—16) GALERIA
KTF (Boh Stalingradu 13): Wysta
wa „Venus 80” cz. I (9—21> PAWI
LON WYSTAWOWY <pl Szczepań
skl 3a): Ogólnopolska wystawa
„Rysunki l obraz” (11—18). GALE
RIA (Kanonicza 5): (11—18). GALE
RIA ARKADY: Wystawa malarstwa
Jana Swiderskiego (11—18). PA
ŁAC SZTUKI (pl Szczepański 4):
Wystawa „Salon artystów - człon
ków TPSP w Krakowie” (10-17)
SALON TPSP (N Huta al RÓ4 3)
Wystawa malarstwa 7yamunta
Kaluskiego (10—17). GALERIA DE
SA (Jana S):_ Wystawa „Kolekcji
karnawałowej” Niny Idzikowskie)
(12—19). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa A Hulaka: „Waty
kan - Ziemia Święta. Góra
Athos (10-18). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa rysunku
Leszka Misiaka (10—18). GA
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wystawa „Mont Blanc” (10-
16). GAL. SZTUKI WSPÓŁCZES
NEJ (Stolarska 8 — 1OV- Wystawa
malarstwa Pawia Taranczewskie-

go (12-19). KDK „PAŁAC POD
BARANAMI" (Rynek Gł 27):
Wyst. fotograf. Z. Rycerza „Hin
dukusz - 79" (14—20) KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA: (10-
21). GALERIA: (10-18)) KLUB
MPiK (pl Centralny) CZYTEI ■
NIA (10—20) GALERIA: Wystawa
malarstwa Ryszarda Wróblewskie
go (11—20). DWOREK JA
NA MATEJKI w Kr?eslawlcacb

(Kruczkowskiego 15): (9—14 .30 .

wst. wol.). KLUB „FORUM” (Mi
kołajska 2): Wystawa faktogra
ficzna „Człowiek” (10—18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawa malarstwa Pawia Blelca

(9—14). MUZEUM REGIONAL
NE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Myślenice I okolica” w malar
stwie Emila Słomki (10—15). MDK

(Reja 5): (8-15).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY,
UROLOGICZNY, OKULISTYCZ
NY: N. Huta, os. Na Skarpie 65.

INFORMACJA SŁU2BY ZDRO
WIA: tel 205-11 (czynny całą do
bę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY
REJONOWE: Internistyczna. pe;

diatryczna stomatologiczna, gabl
net zabiegowy (18—2!). zgłoszenia
wizyt domowych (18 -20) porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) - Pogotowie Ratunko
we. ul Łazarza 14 (20—7)

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
41 - tel 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY IOS Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
tel 618-55 . 5,50-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna if-
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY-
'CHODNIA PRZYSZPITALNA I
REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za

kresie ogólnym. pediatrycznym
stomatologicznym 1 zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji)

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za

chorowania 1 przewozy - 238-33.

Informacja — 205-11 Centrala «Jbo
nencka - 236-00 Rvnek Podsór
ski 2. 625-50. Pogotowie (Teligi 6
tei 617-60 wewn 10n Lotnisko Ba
lice ’90-29. N Huta 422-22 . 417 -70.
Krzeszowice 99. 206-20 Siectecho
wice (tel Iwanowice 60i Jerzma
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni
ce 999 Skawina 9. Wieliczka 9.
233-54 Niepołomice 198

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ - tel 107-65 (8—15)

Waryńskiego 24 Rynek Gł 42.

Nowa Huja — Centrum A. bl 3.
Centrum C. bl 6 Długa 88, os.

Kozłówek. Pstrowskiego 94. Kazi
mierza Wielkiego 117.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE O Maja 51)

INNE :|
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEI. -TOURIST (ul.
Pawio 8) - tel 260-9L 204-71 IS
IS)

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).
TEI EFON ZAUFANIA: 371-37

>16-22)
OŚRODEK INF USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5). tel 271-30, 228-90 (7—18). Nowa
Huta (os Zgody 7) tel 447-31 (8-
16)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGU
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi
zyt domowych - tel 225-66 .

293-78 (Od 15 30 do 23 00).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00. 6.00. T.00.
8.00, 9.00, 10.00 11.00, 12.05,
14.00, 15.00. 17.00 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00

5.05 Zielone Studio. 6.00 Sygnały
dnia. 9.00 Cztery pory roku. 11 .40

Tu Radio Kierowców 11.55 Kom.
o st. wód. 12.25 Poeci Powstania

Styczniowego. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Kom. energet. 13.01 St. Ga
ma. 15.05 P.opoł. dziewcząt.i chłop
ców. 15.30 St. Relaks. 15.35 Kącik
melom. 15.55 Człowiek i środowi
sko. 16.00 Muz. i aktualn. 16.30

Dawnych wspomnień czar. 17 .00
Radiowe spotk. 17 .30 Radiokurier.
19.25 Panorama polsk. pios. 19.40

Mag. mied7ynarod.: ..Punkt wi
dzenia”. 20.05 Konc. życzeń. 20.31
Mistrzowie nastroju. 21.05 kron.

sport. 21 .20 Przeboje Tnterstudia.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23

Opole na muz. ant. 23.15 Wita

Was Polska.

PROGRAM TT
na fali 219 m czyli 1368 KHi

na UKF6767MHz
oraz dodalk na fali dł. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,

7.30, 8.30. 11.30, 13.30. 21.30,
23.30

Godz. 11.55 Kom. o st. wód. 12.11
Od miniatury do uwert. 12.25 Nie.
ma marginesu. 12 .45 W kraju muz.

13.00 Refleksje. 13.10 G Pisaren-
ko — solistka. 13.35 Ze wsi o wsi.
13.51 Podhalańscy skrzypkowie.
14.00 Gospod probl. regionów. 14.10
M. Mielczewski: „Canzona prima
a duo”. Wyk. zesp. .Con moto

ma cantabile”. 14.25 Mag. łowiec
ki. 14 .45 Muz. Beethovena: Konc.
c-dur. 15.35 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Gra Poznańska
Ork. Kamer. p'd A Duczmal. 16.40
Pan inspektor przyszedł. 17 .00 Stół,
aktualn. muz 17.30 Szersze spoj
rzenie. 17 .50 Śpiewający aktorzy.
18.05 Mistrzowie swojego warszt.

18.35 Pleb St. Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Tnf.. rady, propoz. 19.00
Wieczór lit. -muz. 19.03 Klasycy
muz. rozr. 19.20 Z królestwa far-
mazonu — opow. 19.40 ..Stabat
Mater” A. Vivaldiego i G. Rossi-?

niego. 21.35 Inf. sport. 21 .40 ..Pol
ska jesień” — fragm. pow. 22.30
C. Monteverdi: Msza czterogłoso
wa z.e zbioru Selva morale e spi-
rituale. 22 .50 Biesiada 10. 23.35 Im
presje jazz.

PROGRAM TTI
UKF 66.89 MUz

Godz. 7 .50 Progr. dnia. 8.05 Za

kierownicą. 8 .40 Co kto lubi. 9.00
Dzieci wszechświata — 5 ode.

(powt.). 9 .10 Ork. ery swingu:
Count Basie. 9 .30 Prosto z. kraju.
9.45 Tańce średniowieczne 1 rene
sansowe. 10.35 Kiermasz płyt wy
twórni Bałkanton. 11.00 J. Jones:

..Stąd do wieczności” - ode. 26

(powt.). 11 .30 Klasycy jazzu cool:
Modern Jazz Quartet. 12 .05 W to
nacji Trójki 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 ..Biała góra” — 9
ode. 14 .00 „Polifoniści XIX w.”:
F. Liszt. 15.05 ..Zazdrosny o

wszystko”. 15.30 Weteran rock
and roiła .Terry Lee Lewis. 16.00
. .Pamiętniki cesarzowej Katarzy
ny II”. 16.15 Muzykobranie. 16.46

,,Spełnienie” - rep. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Wszystkie dro
gi prow. do Nashville. 18.10 Poli
tyka dla wszystkich. 18.25 Czaw
relaksu. 19.00 „Szklane kontro
wersje”. 19.20 Gra zesp ..Labora
torium”. 19.35 Opera tyg.: G. Do-
nizetti „Łucja z Lsmmermooru”

(powt.). 19.50 ..Dzieci wszechświa
ta” — 6 ode 20.00 Mini-max:
Kansas: Ąudio-Visions. 20.45 Wie
czory z Wolterem (powt.). 21.00
Reminisc. muz.: Lisztowskie rary
tasy. 22 .00 Fakty dnia. 22.0«
Gwiazda 7 wiecz.: Dionne War-
wick. 22.15 Blues wczoraj i dziś.
22.45 Gitarowe sola Erica Gale’ą.
23.00 Wiersze T. Bunina. 23.05

Między dn-iem a snem. 0 .50 Wiad.
n.55 Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV
TTKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00 12 00, 16.00,
22.55

6.30 Pios. z uśmiechem. 6.45 Co
niesie dzień. 7 .40 Radio dedyk.
8.00 R Schumann: Uwert. - f-moll
„Juliusz Cezar” wg, Szekspira
(STEREO) 8.10 Kulisy historii: Ci
chociemni. 8 .25 Literat, i sztuka
dla dzieci. 8 .50 zesp. Słowacki.
9.00 Dla dzieci: -Karolcia 1 Kora
lik - słuch, 9.30 Muz. kamer,
kompozyt, franc. (STEREO). 10.00

W gościnie u potomków Flaman-
dów. 10.30 Estr, przyj, II 00 Dla
kl. 4 lic (i doI.l Nic nie rozu
miem. 11.30 Śpiewa U. Trawińs-
ka-Moroz (STEREO). 12 05 Aud.
dla wsi (Kr). 12 .15 Mel lud. (Kr).
12.25 Wszystkiego nailenszego lu
dziom Dn-Ro (STEREO - Kr).
13.00 Dla dzieci: Karolcia i Kora
lik. 13.25 Sławne dzieła. sławni

wyk. (STE^EAi 15 (M) St Gamg \v

stereo (STEREO). 16.05 Lekcja
.i. hiszp. ( 16.20 Bananowy 'song
(Grupa ..Vox”). 16.25 Lek j. niem.
16.40 Wiad znad Wisły 1 Dunaica

(Kr). 16.45 Kwadr akadem. (Kr).
17.00 Konc uczniów Szkoły Muz.
im. W Żeleńskiego w Krakowie

(STEREO - Kr). 17 .20 Z płytote
ki Z. Gogulskieeo (STEREO —

Kr). 17.55 Gospod rozm. (Kr).
18.24 Komunik, o pog. (Kr). 18.25

Postawy 1 wzory: Strach. 18.40

Nauka 1 tećhn. — • mag. URTI.
19.00 Prawdy i legendy pamiętni
ków - Z tajgi pod Akropol. 19.15
Lek. j. ros. 19.30 Dzieła B. Bar
toka (STEREO). 20.10 Muz. na lut
nię. 20.50 Horyzonty muz. (STE
REO) 21.40 Niech narody śpiewa
ją — rei. z Międzynar. Konk.
Chórów Amat. zorganiz. przez
BBC 1 Europejską Unie Radiową
(STEREO). 22 .15 Wersje 1 kontro
wersje — publicystyka naukowa.
22.50 K. Szymanowski: Prelu
dium nr 1.

Za zmiany wprowadzone w e-

statnie.j chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV, Redakcja nie
hierze odpowiedzialności.


